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  Rozdział pierwszy


  



  Zbliżała się godzina, w której martwy przedmiot, czyli telefon, ożyje, stanie się jego oddechem i głosem modulowanym ciepło i przyjaźnie. Głosem pełnym troski i łagodnej perswazji. „Jak długo jeszcze? Nie zwlekaj. To przecież proste. Na co czekasz? Nie obawiaj się, nie lękaj. Chcę ci pomóc. Wyzwolić”.


  Dobry, łagodnie brzmiący głos. Cichy oddech. Jakby nie dzieliła ich żadna odległość, jakby Karol znajdował się tuż obok, głowa przy głowie, policzek przy policzku. Czuła ciepło oddechu byłego męża na swojej szyi: „Mówię do ciebie, Anno. Wiem, jak bardzo się męczysz. Na co więc czekasz? Nie opieraj się. Nie walcz sama ze sobą. Zrób to, a będziesz wolna. To nie boli. Czy słuchasz mnie, Anno?”.


  Cichy głos szemrał: „To nie boli. Zrób to wreszcie. Teraz, Anno, słyszysz? Teraz”.


  Nikły trzask odkładanej słuchawki. Cisza. Ulica za oknem ze swoim nieustannym poszumem zamierała. Cisza. Lecz już za sekundę telefon wybuchał krzykiem: „Na co czekasz?! Nie bój się! Dlaczego tu jeszcze stoisz?”.


  Zmieniał taktykę. Nie prosił, nie perswadował, lecz nakazywał i żądał: „Tyle razy powtarzałem ci, co masz zrobić! Rusz się! Idź do kuchni. Otwórz gaz. Wszystkie cztery palniki. Potem wróć do pokoju. Połóż się na tapczanie. Przykryj nogi kocem. I zaśnij. Sen nie boli. Przyniesie ci ulgę. Zaśniesz i zostaniesz wyzwolona. Od swoich koszmarów, urojeń, obsesji. Od cierpień, na które nie ma lekarstwa. Słyszysz mnie? Nie odwlekaj tej chwili! Idź do kuchni!”.


  Lśniący czarną politurą, martwy przedmiot groził, chociaż słuchawka spoczywała na widełkach: „Szybko! Szybko, Anno. Otwórz gaz!”.


  Początkowo Karol dzwonił trzy razy dziennie z punktualnością zegarynki. Pierwszy telefon — godzina ósma rano. Drugi — godzina piętnasta. Trzeci — godzina dwudziesta. Mogłaby według telefonów Karola regulować zegarek. Dzień po dniu — trzy razy. Usiłowała bronić się przed tą szepczącą lub krzyczącą słuchawką, przed głosem Karola i przed jego oddechem, ale bez powodzenia. Wychodziła z domu rano, włóczyła się po mieście cały dzień, aż nogi odmawiały posłuszeństwa. Lecz gdy wskazówki zegarka zbliżały się do określonej godziny, słyszała ten głos i czuła ten oddech niezależnie od miejsca, w jakim się znajdowała. Wtedy zaczynała wierzyć, że to jednak urojenia.


  — To typowe objawy pani choroby — powtarzała lekarka, poważnie zaniepokojona pogarszającym się stanem swojej stałej pacjentki. Zawsze cierpliwie pozwalała jej wyrzucić z siebie bezładny potok słów. Usiłowała pocieszać, że w końcu amitriptilina wraz z haloperidolem pomogą i urojenia miną.


  — Tak, tak, miną, oczywiście — Anna przytakiwała potulnie, myśląc o swojej złudnej nadziei, która kazała jej przez moment uwierzyć, że u lekarki spotka się ze zrozumieniem. Nadzieja mijała wraz z pierwszym zdaniem, że trzy razy dziennie otrzymuje telefony od Karola. Słyszy jego głos, nakazujący lub proszący zawsze o to samo, że ma iść do kuchni i otworzyć gaz. „Boże, po co tu przyszłam. Przecież wszystko, o czym mówię, potwierdza tylko diagnozę. Nikt mi nie uwierzy, nigdy. Czego się spodziewałam? Cudu? Czemu jej opowiadam za każdym razem o telefonach Karola? Ona mi nie wierzy. Mówi mi, że to typowe objawy choroby. Sama zaczynam wątpić. Bo jeśli to rzeczywiście urojenia? Boże, i znowu wszystkie drogi są ślepe, wszystkie ulice to ciemne tunele, i wszystko znowu zaprowadzi mnie tam, skąd niedawno wyszłam — do szpitala psychiatrycznego. I nadal każde działanie Karola, wymierzone przeciwko mnie, w interpretacji lekarzy stanie się nieodwołalnie jeszcze jednym symptomem mojej choroby, charakterystycznym dla depresji prześladowczo-maniakalnej”.


  — To na pewno wkrótce minie — lekarka pogłaskała Annę po policzku — niech więc pani tak się nie przejmuje tymi telefonami. Musi pani pamiętać, że choroba została zaledwie powstrzymana, a nie jest wyleczona całkowicie. Zwolnienie pani ze szpitala było zabiegiem profilaktycznym, wliczonym w terapię. Chociaż może rzeczywiście…? — lekarka taktownie nie dokończyła zdania, lecz Anna zrozumiała niedomówienie. Może rzeczywiście zwolnienie ze szpitala było błędem medycznym i pochopną decyzją? Anna jednak zaprzeczyła gwałtownie i namiętnie:


  — Nie! Czuję się świetnie, zaś te głosy, te telefony? One nie są w stanie mnie zastraszyć, poradzę sobie z nimi!


  Lekarka dotknęła uspakajająco dłoni Anny.


  — Wszyscy wierzymy, że przetrzyma pani tę próbę sił. Powiem więcej: wierzymy, że w końcu pani wyzdrowieje całkowicie. To doskonale, że pani walczy. Trzeba walczyć i się nie poddawać. Proszę jak najwięcej spacerować. Dwa razy dziennie chodzić do kina. Proszę wreszcie zacząć starać się o pracę. Praca to najlepsze lekarstwo. Proszę również… — ciągnęła lekarka, lecz Anna już nie słuchała. Karol miał rację. To wszystko było bez sensu. Po co się męczyć? To proste. Pójść do kuchni, otworzyć gaz… I odtąd wyzwolona, spokojna.


  — No, droga pani Anno, głowa do góry — uśmiechnęła się serdecznie lekarka i Annę ta serdeczność wzruszyła do łez.


  Od momentu opuszczenia szpitala, pozbawiona nawet Dominiki, jedynej osoby, która ją kochała i która potrafiła ją pocieszyć, izolowana w nowym, obcym dla siebie otoczeniu, w tej koszmarnej kamienicy komunalnej, gdzie wszyscy patrzyli na nią z odrazą, niechęcią oraz wścibską ciekawością, zamknięta w nowym mieszkaniu, pozostawiona sam na sam z telefonami Karola, jego głosem i oddechem, dzień po dniu, noc po nocy, sama ze swoim strachem, przeżywała uśmiech lekarki jak objawienie. Rozpłakała się.


  — Pani Anno, droga moja, proszę nie płakać — mówiła wciąż z uśmiechem lekarka.


  Nagle Annę olśniła myśl, tak prosta w swoim założeniu, tak zwyczajna, że, nie panując nad głosem, Anna krzyknęła:


  — Magnetofon! Proszę mi pożyczyć lub wystarać się o magnetofon! Ja nagram! Rozumie pani? Nagram te głosy, te szepty, oddechy! Ja nagram! Błagam, niech mi pani pomoże! Przyznaję, że tamto wszystko przed szpitalem było, musiało być urojeniem, lecz teraz! Teraz ja nagram! Rozumie pani? Nagram! Nagram!


  — Zaraz dam pani zastrzyk. Spokojnie, Anno, spokojnie…


  — Magnetofon — powiedziała Anna już cicho, beznadziejnie, wiedząc, że przegrała. Gorączkowe podniecenie opadło. Anna przygarbiła się. Było jej wszystko jedno: zastrzyk, kaftan bezpieczeństwa, znowu szpital. Oczywiście lekarka miała rację. To bzdura żądać magnetofonu. Telefony od Karola są urojeniami. Przecież owa granica między światem realnym a urojonym dawno uległa zniszczeniu, więc walczyć nie ma o co, pozostaje wykonać to, czego żąda głos Karola. Nic ponadto. Nic więcej.


  — Bardzo mnie pani zaniepokoiła — powiedziała lekarka. — Zadzwonię do pani dzisiaj, zaś o reszcie… O reszcie zadecydujemy podczas kolejnej wizyty. Nie wolno pani się poddawać. Obiecuje mi to pani?


  Anna kiwnęła głową. Magnetofon. Cóż za pomysł! Czy nie lepiej zaprosić kogokolwiek z sąsiadów na określoną godzinę, w której dzwonił Karol? Miałaby świadka… Świadka czego? Bo jeśli dzwoni, ale głos w mojej głowie? Ostatecznie choroba jest faktem stwierdzonym przez zespół specjalistów. Zdawała sobie przecież sprawę — jeszcze zdawała — że jest chora. Może byłoby znacznie lepiej, gdyby depresja przyjęła formę bardziej brutalną, odebrała resztki świadomości, jakie jej pozostały? Może wtedy nie cierpiałaby aż tak?


  — Będę do pani dzwoniła codziennie — obiecała z troską lekarka.


  Anna nie odpowiedziała. Wyszła z gabinetu bez słowa. Musiała całą siłę woli skupić, aby pokonać nagły bezwład nóg i rąk. Stanęła bezradnie przy krawężniku ulicy. Jak długo tam tkwiła? Godzinę? Dwie? Trzy? Nie pamiętała. Nie pamiętała również, jak znalazła się we własnym pokoju, leżąc na tapczanie? A może w ogóle nigdzie nie wychodziła i przeżyła jedno urojenie więcej? Może tak leżała w ubraniu, w pantoflach od paru dni? Wszystko stało się obojętne, nawet dźwięk telefonu, głos Karola i jego oddech. Zrobiłaby to, co jej nakazywał ten głos, lecz była tak bardzo, tak straszliwie znużona. „Nie odwlekaj, otwórz gaz, wyzwól się”. Pragnęła się wyzwolić ostatecznie, ponieważ to znużenie było też cierpieniem. Kilka razy wstawała, dochodziła do drzwi, mój Boże, mój Boże, tak daleko do kuchni, więc wracała na tapczan. Wreszcie udało się pokonać tę drogę, odkręciła gaz, myśląc, że kurki ważą kilogramy. Przymknęła oczy i czekała. Na sen. Jednak nie nadchodził. Niecierpliwiła się, tak długo czekać? Za oknem ulica była zupełnie wyciszona. I nagle w tę doskonałą ciszę wdarł się pisk hamulców. Potem przeciął ją wysoki krzyk dziecka. I ulica rozszalała się ludzkimi głosami. Ulica krzyczała: żyć!


  — Nie, nie chcę! — pomyślała Anna, podbiegła do okna, otworzyła je na całą szerokość. W dole, na jezdni auto stało w poprzek, zaś tłum ludzi zwarł się ciasno wokół czegoś, co teraz już było tylko jaskrawą plamą — po prostu kobietą w błękitnym kostiumie, haftowanym w czerwone maki. „Jakże jaskrawa ich czerwień!”. Anna przymknęła oczy, zawrót głowy minął, a kiedy spojrzała raz jeszcze na rozkrzyczaną ulicę — pojęła: to nie był haft w maki na błękitnym kostiumie, ale krew. Gdzie dziecko? Przecież słyszała krzyk dziecka. Szukała długo w tłumie, zanim je dostrzegła — klęczące przy błękitnej plamie w czerwone maki. Przechylając się przez parapet, krzyknęła: „Dziecko! Zabierzcie dziecko!”. Ale zwarty, wciąż powiększający się tłum atakował wolną przestrzeń dokoła leżącej, ścieśniał się, napierał, gestykulował, wrzeszczał, zaglądał w twarz zabitej i nagle Anna zobaczyła ten tłum tu, w swoim pokoju, przy swoim tapczanie, na którym przed chwilą oczekiwała na sen wybawienia. Zobaczyła wulgarny, czarny pieprzyk przy pomarańczowych ustach ekspedientki ze sklepu spożywczego, obwisłą, zawsze obślinioną dolną wargę dozorczyni i krogulczy nos jaśniepani Nowakowej.


  — Nie — powiedziała. — Nie!


  Zacisnęła dłonie na parapecie w proteście: „Nie, nie chcę!”. Ekspedientka ze spożywczego pochylała się nad błękitną plamą kobiety, zaś dozorczyni, która widocznie spóźniła się na początek widowiska, potężnymi wyrzutami tęgich ramion forsowała właśnie tłum, przebijając się do pierwszej linii widzów.


  — Nie! — krzyknęła Anna. — Nie! Nie! — powtarzała, wietrząc mieszkanie.


  — Karol — powiedziała, gdy zadzwonił. — Nie zrobię tego. Nie licz na to.


  Roześmiał się w odpowiedzi.


  — Ależ tak, droga Anno, zrobisz to, kochanie.


  — Nie jesteś urojeniem. Jesteś głosem realnego człowieka, mojego męża, Karola — odpowiedziała. — Mogę cię nawet nagrać. Ten twój głos. Twoje słowa.


  — Więc nagraj — roześmiał się ponownie — ale pamiętaj o Dominice. Jest stara, a stare kobiety mogą umrzeć szybko i na cokolwiek.


  — Nie odważysz się — powiedziała.


  Śmiał się długo.


  — Nie boję się nikogo ani niczego, przecież o tym doskonale wiesz, kochanie. Jestem bezkarny. Jestem ponad, ale mimo wszystko szkoda by mi było Dominiki. Stara poczciwina, prymitywna, ufna. Kocha ciebie, Anno, kocha bardzo. Jak rodzoną córkę, której nigdy nie urodziła. Więc proszę, nagraj. Czy wiesz jednak na pewno, że mój głos nie jest wytworem twojej chorej psychiki? Nagraj. Masz odwagę, żeby to sprawdzić?


  — Poinformowałam lekarkę o twoich telefonach…


  Roześmiał się. Miała dość tego szyderczego, pewnego siebie śmiechu, traciła poczucie rzeczywistości. Słyszy Karola naprawdę czy tylko wyobraża sobie, że słyszy?


  — To świetnie, Anno. Dla mnie, nie dla ciebie — śmiał się głos męża. — Opowiedz również swojej pani doktor o Dominice, że cię nią szantażuję. Opowiedz, kochana, koniecznie. Mnie ostatecznie wszystko jedno, czy popełnisz samobójstwo, czy znikniesz w zakładzie psychiatrycznym na oddziale beznadziejnych przypadków. Mnie chodzi o to, żebyś zniknęła na zawsze. Zbyt dużo o mnie wiesz albo domyślasz się, zresztą teraz to już nie ma znaczenia…


  Cisnęła słuchawkę. Znowu chciała umrzeć.


  A on zmienił metodę. Nie znała odtąd dnia ani godziny, w której odezwie się telefon. Czasami dzwonił uporczywie co kwadrans, czasami milczał przez kilka dni. Zrezygnowała z walki, przeliczyła się z siłami. Miał Dominikę. Dobrą, kochaną, ufną. Ufającą nawet jemu i niczego niepodejrzewającą: „Dlaczego, Aniu, rozwodzisz się z nim? Przysięgałaś mu przed Bogiem. Grzech łamać przysięgę. Przecież on dobry, bogaty. Nie męcz go. Chora jesteś, nie rozumiesz więc, że źle postępujesz. Obrażasz Pana Boga i męża”.


  Poczciwa, najlepsza, kochająca Dominika. Przywiązała się w swojej poczciwości nawet do Karola. Dla niej wszyscy ludzie byli uczciwi i porządni. Karol rozegrał swoją partię tak, że prostoduszna Dominika zagubiła się zupełnie. Kto zresztą wiedział, jak było naprawdę? Karol jest mistrzem mistyfikacji. Bezkarny. Ponad. Walczyć przeciwko niemu? Przecież walczyła i osaczył ją, a potem zniszczył. Za dużo o nim wiedziała i dlatego stała się niewygodnym świadkiem. Każdy, kto Karolowi zagrażał w jakikolwiek sposób, ponosił karę, choćby Tadeusz i jego żona, ta biedaczka Krystyna. A Róża? Kim był Róża? Ktoś z przeszłości, kogo Karol zniszczył.


  Tak. Bezkarny i ponad.


  Więc już więcej nie opowiadała lekarce o telefonach ani o groźbach Karola, co zrobi z Dominiką, gdyby odważyła się nagrać rozmowy. „Stare kobiety mogą umrzeć szybko i na cokolwiek”. Dominika skończyła siedemdziesiąt pięć lat i jest stara.


  — Telefony ustały — skłamała lekarce, zaś lekarka ucieszyła się:


  — To świetnie, pani Anno. Bałam się, że trzeba będzie panią znowu hospitalizować. Jednak nie podoba mi się, że pani tak bardzo zeszczuplała. Wygląda pani okropnie. Czy nie ma pani nikogo bliskiego, kto by z panią zamieszkał, zaopiekował się?


  — Nie mam — odparła niechętnie Anna. Nie lubiła się przyznawać do swojej samotności. — Nikogo — dodała po chwili milczenia.


  — No, aż tak źle na pewno nie jest — zbagatelizowała lekarka. — Musi pani po prostu odnowić dawne kontakty towarzyskie. Teraz, szczególnie teraz, nie powinna być pani sama. Może mąż coś poradzi? Zadzwonię do niego.


  — Niech pani tego nie robi! — krzyknęła Anna. — Oczywiście, przesadzam — dodała pospiesznie. — Mam rodzinę. Mam ciotkę, napiszę do niej, niech przyjedzie, ale zawiadamiać mojego męża? Nie! Błagam panią!


  Wyszła zrozpaczona, nie ufając zapewnieniom lekarki, że nie zawiadomi Karola. Teraz do wszystkich poprzednich lęków dołączył strach o Dominikę. Chociaż tłumaczyła sobie, że to ze strony Karola zwykły szantaż, niewiele ją to uspakajało.


  — Masz mnie — powiedziała Karolowi, gdy zadzwonił. — Zrobię, co każesz. Tylko oszczędź Dominikę.


  Roześmiał się. Ostatnio podczas rozmów telefonicznych lubił się śmiać. Wiedział, że jego śmiech wzbudza w niej paniczny strach.


  — Aż tak bardzo zależy ci na tej starej? — bardziej stwierdził niż zapytał, czym przeraził Annę ostatecznie. Karol jest rzeczywiście bezkarny i ponad. Nikt nigdy nie dał wiary jej słowom. Wszystko, co kiedykolwiek wypowiedziała na swoją obronę, Karol ze zręcznością wytrawnego pokerzysty wykorzystywał przeciwko niej.


  Niedawno powróciła z leczenia. Sądziła, że jest już wolna. Przez kilka miesięcy żyła w tym mieszkaniu, które jej tak wspaniałomyślnie ofiarował Karol, szaloną nadzieją, że jest wolna nie tylko od choroby, ale przede wszystkim od niego. Trzeciego dnia zadzwonił telefon. Zrozumiała, że jeszcze raz dała się oszukać, że wspaniałomyślna szlachetność Karola była próbą osaczenia. A teraz posuwa się w swoich żądaniach dalej:


  — Posłuchaj mnie, Anno. Dominika jest starą kobietą. Takie stare kobiety umierają z byle głupstwa. Nie stawiaj mi się, kochana. Myśl o Dominice. O tym, że może potknąć się na schodach.


  Głos Karola zawsze był łagodny, pieszczotliwy, wyciszony, a jego oddech — gorący i spokojny.


  Dziś jeszcze nie dzwonił. Od bladego świtu leżała na tapczanie, wpatrując się w telefon. Co oznajmi dziś głos, co każe uczynić palący oddech? Przez ostatni tydzień rozwodził się na temat Dominiki. „Wszystko zależy wyłącznie od ciebie”, mówił, „Kochasz tę starą, prawda? I ona ciebie kocha. Jej los jest w twoich rękach, pamiętaj”.


  Krzyknęła, gdy telefon rozszalał się dzwonkiem. Patrzyła na terkoczący aparat i krzyczała. Pragnęła zakrzyczeć jego dźwięk, lecz telefon dzwonił uparcie, długo i nieprzerwanie.


  — Posłuchaj mnie — powiedział bez wstępów. — Właśnie dziś jesteś mi potrzebna. Posłuchaj, jeżeli zachowasz się tak, jak ja sobie życzę, pozwolę Dominice zamieszkać z tobą. Anno, czy rozumiesz, co do ciebie mówię?


  — Tak — odpowiedziała. — Tak, ale ci nie wierzę.


  — I słusznie, Anno, bardzo słusznie. Przygotuj się. Rozgrywam dziś swoją wielką partię i ciebie potrzebuję jako świadka. Poza mną i tobą będzie moja młoda, śliczna żona oraz Smugowie. To będzie takie małe, kameralne przyjęcie. Sami swoi. Cokolwiek się w trakcie tego przyjęcia przydarzy, zachowasz pełne milczenie. Jakby ci ktoś założył kłódkę na usta.


  — Mam dziś umrzeć? — zapytała spokojnie, nawet z poczuciem ulgi. Po raz pierwszy śmiech Karola nie wzbudził w niej lęku. „Więc to dziś… nareszcie”.


  — Ty, Anno, być może będziesz żyła — śmiech Karola urwał się, a głos zabrzmiał ostrzegawczo. — Bez żadnych kawałów. Masz przyjść. Czekam. Punktualnie o godzinie ósmej.


  



  *


  



  Odłożył słuchawkę. Był pewien, że ze strony Anny nie grozi mu już najmniejsze niebezpieczeństwo. Anna okaże pełne posłuszeństwo.


  Biedaczka — pomyślał i poczuł coś na kształt litości — tak dzielnie i tak niepotrzebnie broniła swojego prawa do normalnego życia. Nawet jeszcze teraz usiłowała się bronić.


  Nie dał jej żadnej szansy, nigdy takiej nie miała, od początku.


  Biedaczka — pomyślał ponownie, lecz już z nagłą złością. Wzruszył ramionami — ostatecznie sama sobie jest winna. Gdyby nie jej głupi bunt i ta obsesyjna, chorobliwa ciekawość, wręcz wścibstwo, ich życie toczyłoby się ustalonym torem. Do dziś byliby razem. Zmarnowała sobie życie. Mogła je sobie marnować, jej życie należało do niej, lecz jakim prawem zagrażała jemu? Cóż za upiorny bezsens.


  Poczuł w czubkach palców chłód. Ilekroć ogarniała go wściekłość, palce mu drętwiały, tak jakby mu gwałtownie obumierały. Całe życie obrócone zostałoby wniwecz, wysiłek tylu lat zmarnowany, zaprzepaszczony i trzeba by zaczynać wszystko od nowa, z niepewnym wynikiem końcowym, nie wiedząc, z której strony spadnie cios. Bo jeżeli to nie Anna? Gdyby umiał się modlić, padłby na kolana, prosząc Boga o tę jedną, jedyną łaskę dla siebie, żeby to właśnie była Anna.


  Uderzył z całej siły zdrętwiałymi już zupełnie dłońmi w blat biurka.


  — Chcę, żeby to była Anna! To musi być Anna. Nikt inny, tylko ona — powtarzał, waląc pięściami w biurko. Bo kto? Kto go tak osaczał od prawie czterech lat? Kto mu zagrażał? Kto go ścigał?


  Gotów był darować Annie, ułaskawić swój wyrok wydany na nią, jeżeli to była ona. Dopóty nie tracił spokoju ani opanowania, dopóki nie ogarnęła go ta przeklęta wątpliwość: a jeśli to nie Anna? Uczucie strachu było mu obce, zaś Anny nie musiał się obawiać. Ona dla niego to żaden przeciwnik, była istotą słabą i nieszkodliwą. Poza tym została schwytana w pułapkę. Gra z Anną — bo to nawet nie walka, lecz właśnie gra — dostarczała mu emocji, tak wspaniale się bawił. Wspaniale, ale krótko. Nie przypuszczał, nie pomyślał nawet, że w tej uległej kobiecie drzemią tak niespożyte siły. Nie zamierzała się poddać — nawet szalona, nawet chora.


  Cóż za upiorny bezsens — pomyślał znowu. Spojrzał na siniejące, puchnące dłonie, w których nadal nie czuł bólu. — Czasami wydaje mi się, że to nie Anna, ale ja oszalałem i ulegałem halucynacjom.


  Niezdarnie manipulując opuchłymi dłońmi, wyjął z kieszeni pęk kluczy i wybrał jeden. Długo trwało, nim udało mu się pokonać martwotę palców, włożyć klucz do zamka w szufladzie, przekręcić i wysunąć. Nie, nie oszalał ani nie ulegał halucynacjom. Były tu, w szufladzie, zapełniały ją wonną obfitością. Ktoś obcy, gdyby przypadkowo natknął się na zgromadzone tu, w większości zasuszone już, kalekie kwiaty róż, pomyślałby, że ma do czynienia ze starzejącym się, romantycznym głupcem, który z sentymentalną troskliwością przechowuje „ku pamięci” zwietrzałe dowody przebrzmiałej miłości. Tak, to były dowody. Lecz nie sentymentalizmu, ale dowody czyjegoś działania z premedytacją.


  Anny! Anny! — pomyślał.


  Umarły dawno temu czas odżywał w tych uschniętych różach. Groził. Ostrzegał. Co za ironia losu: róże, które kochał, róże — idea jego życia, zwróciły się przeciwko niemu. Zapełniały pojemną szufladę, wysuszone, czarne, połamane, a szuflada aż dyszała ich namiętnym zapachem. Te z ostatnich dni leżały stłoczone byle jak, jedna na drugiej. Ta wczorajsza dopiero zaczynała więdnąć, zachowując swoją krwistą czerwień: odmiana Mister Lincoln. Od kilkunastu dni na willę spadała istna lawina róż. Znajdował po dwie, trzy, pięć dziennie, w różnych zakamarkach domu: na werandzie, na schodach, pod drzwiami do salonu, świeże, gorejące czerwienią, duszące zapachem, który nie chciał umierać.


  Zniszczyć — pomyślał — spalić to różane archiwum, popiół rozwiać z wiatrem i te karteczki, dołączane do róż (nie listy miłosne, o nie!), karteczki-wyroki, karteczki-ostrzeżenia z tekstem: PAMIĘTAJ O RÓŻY. Kto kazał mu pamiętać o Róży? Kto wywołał upiora Róży? Kto kazał Róży zmartwychwstać i grozić? Anna?


  Zapatrzył się w litery, napisane pismem technicznym, z takim natężeniem, jakby zamierzał dostrzec rękę, która je wypisywała. Czy ta ręka należy do Anny? Wydało mu się, że litery „R” i „A” noszą cechy starannego pisma Anny.


  Tak, to Anna, nikt inny.


  Ale Anna od pół roku mieszka na drugim końcu rozległego miasta i posłusznie podnosi słuchawkę, ilekroć do niej dzwoni, przecież nie mogła się rozdwoić! Uświadamiał sobie od paru dni tę straszliwą dla niego prawdę, że to nie Anna, lecz wolał udawać przed sobą, że nikt inny. Tak było mu łatwiej — zachowywać kamienny spokój twarzy.


  Zniszczyć te róże, spalić wraz z karteczkami — pomyślał znowu, ogarnięty paniką. — Tak, lecz jeżeli je zniszczy, wówczas straci jedyny realny dowód, że ostrzeżenia nie są tworem jego chorej od strachu wyobraźni i wówczas zacznie wierzyć w duchy, które ożyły, w upiory z przeszłości — wszystkie, nie tylko Róży, i odtąd strach stanie się jego nieodłącznym towarzyszem i naprawdę zwariuje.


  Raz jeszcze spojrzał na złowrogi napis. „R”, „A”, to było jednak pismo Anny. „R” charakterystycznie wychylone do przodu, „A” zbyt opęczniałe, zawsze się śmiał z tego „A” żony, upodobniającego się do „O”.


  To Anna.


  Odetchnął głęboko, jak człowiek wydobywający się z wodnej topieli. Odzyskał równowagę. Musiał wierzyć, że te karteluszki podrzucane wraz z różami są dziełem Anny. Nieważne, że fizycznie Anna jest nieobecna w jego domu. Mogła na przykład, mimo jego zakazu, skontaktować się z Dominiką, a stara spełni każdą prośbę Anny.


  Anna. To takie proste.


  Kiedyś nie miał żadnych wątpliwości. Uznał bowiem, że Anna uciekła się do szantażu, zamierzając w ten sposób wymusić na nim zgodę na rozwód. Przyszła i ze spokojną twarzą oznajmiła, że żąda rozwodu. Żąda! Ona? Powinna się czuć zaszczycona faktem, że jest jego żoną! Uderzył ją mocno, rozkrwawiając usta. Bił, oczekując próśb o przebaczenie, jęków i płaczu. Milczała. Nie prosiła o przebaczenie. Nie jęczała. Ani jedna łza nie stoczyła się po jej pięknie wklęsłym policzku. Bił dopóty, dopóki nie upadła.


  — Nigdy, dziwko — zasyczał. — Nigdy.


  Głupia dziwka — pomyślał. — Nawet nie domyślasz się, co ci na dziś szykuję… Zasługujesz na karę. I ją otrzymasz. Dostałaś rozwód, ale dlatego, że on był mi potrzebny. Twój szantaż był głupi. Nie dam się zastraszyć. Usiłowałaś dotrzeć do mojej tajemnicy. Ta twoja mania szperania, dziwko. Szperałaś i nie udało ci się. Jestem wielki. Jestem ponad. Ponad tym motłochem, nazywanym nie wiadomo dlaczego ludźmi.


  Pamiętał mniej więcej, kiedy Annę opanowało maniakalne szperanie. Chyba niedługo po publikacji pracy o transformatorach, co wiązało się z błyskawicznym awansem na wicedyrektora instytutu. Czy to zresztą było ważne kiedy? Ważny był fakt jej obsesyjnych poszukiwań. Zaczęła nieśmiało, od przeglądania kieszeni, korespondencji, od prób podsłuchiwania rozmów telefonicznych, gdyż często słyszał, kończąc rozmowę w gabinecie, słaby trzask odkładanej słuchawki drugiego aparatu w holu. Od dziwnych pytań, które go złościły i na które nie miał zamiaru odpowiadać. Anna nie była od zadawania pytań, ale od posłusznego wykonywania poleceń i zaspokajania zachcianek męża, tak w łóżku, jak i w roli gospodyni domu. Jego domu. Gdzie nic do niej nie należało i do niczego nie posiadała prawa. Nieraz zwracał jej uwagę, żeby przestała. Ale nie. Usiłowała wedrzeć się do jego intymnego życia, naruszając najbardziej sekretne obszary. Sądziła zapewne, że on tego węszenia nie zauważy.


  Biedna idiotka! — pomyślał z pogardliwą irytacją.


  Spojrzał na napis: PAMIĘTAJ O RÓŻY. „A” oraz „R” na pewno pisała Anna. Idiotka, doigrała się! Kilka razy przyłapał żonę w swoim gabinecie, tym wydzielonym, nienaruszalnym terytorium, którego progu nikomu nie wolno było przekroczyć. W gabinecie, który był jego tabu. Sam tu sprzątał, odkurzał dywan i ścierał kurze. Robił to z przyjemnością, ponieważ to wielkie pomieszczenie osłonięte od światła dziennego ciemnobrązowymi storami, z ogromnym biedermeierowskim biurkiem, klubowymi fotelami ze skóry, podłogą wyłożoną grubym, tłumiącym kroki dywanem, należało wyłącznie do niego. Nie tolerował w nim niczyjej obecności nie tylko dlatego, że na dolnej półce wielkiego, wypełniającego dwie ściany regału spoczywał między stronicami Rozwoju rybołówstwa na terenie dawnego powiatu kaliskiego dowód jego niekaralności i jego władzy, ale po prostu nie życzył sobie dzielić swojego gabinetu z nikim. Lubił rozmyślać tu o doskonałości swojego życia. Dywan tłumił kroki, szczelne story nie przepuszczały światła dziennego, zapalał kinkiety, zasiadał za biurkiem i rządził duchami zmarłych. Tu wracała przeszłość. Żył swoim dawnym, świetnie zaprogramowanym życiem, w którym nie mógł się doszukać najmniejszego błędu. Tu rosła jego pogarda dla reszty świata. Tu wiedział na pewno, że jest ponad, doskonały i niekaralny. Na regałach wzdłuż ścian stały tysiące książek, których nie kupował po to, by czytać i rozkoszować się lekturą. Trzechtysięczny zbiór był tylko zabezpieczeniem jego tajemnicy, ukrytej w Rozwoju rybołówstwa. Tajemnicy, z którą nie chciał się rozstawać, czerpiąc z niebezpiecznego faktu jej przetrzymywania tyle emocji i samozadowolenia. Dla niej zbudował te regały, dla niej kupował masami książki, dla niej była cała ta dekoracja: trzy tysiące woluminów. Szansa trafienia jego tajemnicy do niepowołanych rąk równała się praktycznie zeru. Po pierwsze, nikt obcy tu nie wchodził. Nawet, gdyby przypadek zrządził, że dostałby się tutaj w jakiś sposób, zostałby porażony taką biblioteką! Nawet, gdyby dostał się do gabinetu celowo, coś podejrzewając, to nie szukałby jej w książkach. A jeśli nawet chciałby szukać w książkach, szansa odkrycia była jedna na tysiąc. Kogóż bowiem zainteresuje wydawnictwo tak ściśle specjalistyczne, zaopatrzone w odpychający tytuł Rozwój rybołówstwa na terenie dawnego powiatu kaliskiego?


  Tę historyczną cegłę rozmyślnie wstawił między innymi cegłami historycznymi w rodzaju Badania nad owczarstwem nizinnym w wieku osiemnastym czy Podstawy gospodarcze formowania się państw słowiańskich. Tymczasem między stronice Rybołówstwa wkleił cieniutkie stroniczki akt swojej własnej historii. Lubił ją wspominać. Jego wielkość nie znała świadków, nie miała widowni i cierpiał nad tym bardzo. Myślał nawet napisać wspomnienia, żeby dać się poznać, ale kiedyś, niestety, dopiero po swojej śmierci chciał pokazać jaki był wielki, doskonały i ponad. Kilka razy próbował napisać wstęp.


  „Zawsze uważałem, już we wczesnym dzieciństwie, że wybitnie się różnię od swoich rówieśników…” — zaczynał, rozkoszując się tym pierwszym zdaniem, po czym odsuwał notatnik, bo ostatecznie miał jeszcze przed sobą dość czasu, więc zdąży swoje wspomnienia skończyć. Po co się spieszyć? Rozkosz należy przedłużać. Czuł rozkosz, myśląc o swoich dokonaniach.


  Czasami zaczynał inaczej: „Wszyscy ludzie, z którymi zetknąłem się dotąd w swoim życiu, to głupcy”. To zdanie również sprawiało mu rozkosz. Chował swoje zapiski starannie w przepastną szufladę biurka, dla siebie, potem dla potomności. Któregoś dnia spostrzegł, że kolejność kartek została naruszona. Ktoś wszedł do jego gabinetu. Ktoś wtargnął w jego myśli. Podglądał je.


  Zabiję — pomyślał, ociekając potem.


  Spostrzegł również, że zielony mazak leży za mazakiem czerwonym, zamiast za żółtym. Ktoś tu szperał, grzebał, węszył. Może nawet siedział w jego fotelu za biurkiem? Ta myśl wydała mu się odrażająca, fotel skażony. Długo czyścił poręcze i siedzisko, targany mdłościami obrzydzenia. Kto? Oczywiście, Anna. Dominika zbyt ślepo szanowała zakaz swojego pracodawcy, z daleka omijała drzwi gabinetu, nie odważyłaby się dotknąć nawet klamki przy drzwiach. Więc Anna. Na razie nie mógł jej zabić fizycznie, ale karę musiała ponieść. Złamała zakaz. Naruszyła tabu. Okazała nieposłuszeństwo. Potrafi ją boleśnie ukarać. Tak sobie wtedy postanowił. A to, co postanowił, zawsze spełniał. Myślał zresztą o swojej żonie z pewnym zdumieniem, bo skąd nagle w niej to nieposłuszeństwo? Przez piętnaście lat była całkowicie uległa, całkowicie bierna. Nie interesował się nią bliżej, rzadko kiedy rozmawiał, bo nie uważał jej za pełnowartościowego człowieka, ot, piękna kobieta, bezrozumna, jak wszystkie zresztą, i niestety konieczna mężczyźnie do zaspokajania potrzeb fizjologicznych. Ani razu nie dała mu powodu do niezadowolenia w ciągu tych piętnastu lat, toteż jej ufał i nie zamykał gabinetu oraz szuflad biurka na klucz. Bez obaw zostawiał korespondencję, papiery, dokumenty. Anna. Cicha, uległa, pokorna, właściwie jakby nieistniejąca. Aż nagle bunt? Najpierw szperanie po kieszeniach, był pedantem, więc natychmiast odkrył, że szpera, następnie podchwytliwe pytania i dziwna dociekliwość. Zupełnie zdumiewające. W końcu zażądała rozwodu. Doprawdy, Anna go zdumiewała. I świetnie bawiła. Niczego o nim nie wiedziała. Niczego nie mogła się dowiedzieć, biedaczka. Już nie obawiał się manii szperania. Ciągle miał nad nią władzę. Nie pozwolił wyprowadzić się jej ze wspólnej sypialni. Co noc gwałcił zaciskającą uda żonę. Odkrył, że gwałt sprawia mu taką rozkosz, jakiej dotąd nie zaznał z żadną kobietą. Gdy przestała się bronić, leżała pod nim tępo, niczym worek. Lubił zadawać jej fizyczny ból. Lecz Anna nie reagowała już i na ból. Wymknęła mu się. Szkoda. Wolałby dłuższy opór. Bierność żony pozbawiała go tylu przyjemności. Szkoda. Za to z zadowoleniem obserwował coraz bardziej nieprzytomne, jakby szklane oczy i niezborne ruchy. Jeszcze trochę dręczenia i biedaczka wyląduje w wariatkowie. Bardzo dobrze.


  A jednak czasem niepokoiło go, że Anna z taką rozpaczliwą namiętnością czegoś szuka, a raczej doszukuje się, nie próbując się nawet maskować i wiedząc, że nocą będzie w jej pochwę wpychać butelkę. Pomyślał, że owo maniakalne poszukiwanie jest wynikiem postępującej depresji Anny. Idiotka! Niech szuka! I tak nic o nim nie wie. Może tyle, że lubi zadawać ból. Specjalnie nie zamykał gabinetu na klucz. Codziennie spotykał ślady obecności Anny. Doskonale. Przyjdzie noc i weźmie odwet sprawiający tyle przyjemności. Więc szukaj, kochanie, szukaj. Któregoś dnia zauważył, że Rozwój rybołówstwa wystaje z równej linii książek. Przerzucając stronice, na stronie sto trzydziestej spostrzegł plamkę. Gotów był przysiąc, że tej plamki tu nie było. Przestraszył się. A potem ogarnęła go wściekłość. Nie potrafił pojąć, w jaki sposób tak doskonała kryjówka, tak długo i tak starannie zaplanowana, została ujawniona przez istotę na wpół szaloną i w dodatku tak mało inteligentną jak Anna? Może trafiła na Rozwój rybołówstwa dzięki zwykłemu przypadkowi? Nie znosił przypadków, uważając, że każde działanie i każdy skutek da się zaprogramować z matematyczną dokładnością. Oczywiście nikt, a więc tym bardziej Anna, nie był w stanie dociec sedna jego tajemnicy. Tak, Anna tę książkę wybrała przez przypadek. Po głębszym zastanowieniu postanowił Rozwój rybołówstwa pozostawić na jej stałym miejscu. Nawet jeśli dotarła do jego tajemnicy, nie zdoła zidentyfikować bohatera dokumentów z osobą własnego męża. Nie, nie zdoła. Jednak zacznie ją zastanawiać fakt, dlaczego takie wlepione dokumenty jej mąż przechowuje w Rozwoju rybołówstwa. Dokumenty, które powinny znaleźć się na biurku prokuratora. Jest głupia, to prawda, ale nie aż tak, aby nie wyciągnąć wniosku, że jej mąż przechowuje je dlatego, gdyż dotyczą albo jego osoby, albo kogoś mu bliskiego, kogo ona nie zna. Może lepiej zniszczyć książkę wraz z jej kompromitującą zawartością? Boże, nie! Tego nie potrafi! To jedyny dowód, jaki mu pozostał, dowód jego wielkości. Nie po to budował dekoracje, aby teraz niszczyć tę książkę. Przypadek ma to również do siebie, że dwa razy się nie zdarza. Dokumenty w Rozwoju rybołówstwa są bezpieczne. Tę książkę i jej podobne cegły skupował sukcesywnie — na wszelki wypadek — w kilku antykwariatach, a rachunki przechowywał skrupulatnie. Czy w antykwariacie podczas zakupu kartkuje się książkę dokładnie strona po stronie? Miał prawo nie wiedzieć, że jego nabytek liczy nadprogramowo czterdzieści stron, perfekcyjnie wstawionych między właściwe strony. Pierwsza obca strona dokumentu szła dopiero za pięćdziesiątą piątą, natomiast tłumaczenie, że zaciekawienie rozwojem rybołówstwa na terenie dawnego powiatu kaliskiego wyczerpała się już po pierwszych dziesięciu stronach lektury nikogo nie zdziwi i powinno brzmieć wiarygodnie. Zainteresowany tematem kupił książkę, lecz prędko się zniechęcił, odstawił na półkę i więcej do niej nie zaglądał. Nie ponosi odpowiedzialności za to, co dalej zawiera Rozwój rybołówstwa. Zdecydowanie nie. Toteż jeżeli Anna powiązała treść dokumentów z jego osobą i ośmieli się go jawnie oskarżyć, i jeżeli znajdzie się ktoś, kto oskarżeniom Anny da wiarę, to wówczas dowodem obciążającym byłby brak Rozwoju rybołówstwa na półce regału.


  Poczuł się znacznie pewniej. Oczywiście, wolałby, aby nie grzebano w jego przeszłości. Dla tamtej strony pracował, używając panieńskiego nazwiska swojej matki i trudno je skojarzyć z nazwiskiem, jakim się posługiwał oficjalnie, lecz ostrożność nigdy nie zawadzi. Annę też powinien w jej ewentualnych podejrzeniach uśpić fakt, że książka tkwi na swoim miejscu. Potrzebował teraz trochę czasu dla siebie. Należało przemyśleć strategię zniszczenia Anny. Przede wszystkim na początek — przestanie się nad nią znęcać. Wyrazi skruchę. Stanie się dobry, czuły, troskliwy. Kobiety łatwo nabrać na czułe słówka.


  A potem…


  No cóż. Potem Annę ubezwłasnowolni. Wsadzi do czubków. Cokolwiek by później powiedziała, nikt nie uwierzy osobie na żółtych papierach.


  Następnego dnia przyszło pierwsze ostrzeżenie. Kamień nie był duży. Wpadł przez otwarte okno, owinięty w karteczkę. Na karteczce wypisane technicznym pismem krótkie zdanie: PAMIĘTAJ O RÓŻY.


  Patrzył teraz na te karteczki, poskładane w szufladzie, na zetlałe i na wciąż jeszcze żywe róże. Róże — groźne memento, róże — budzące potworny strach.


  Zasunął szufladę. Nigdy, w najgorszym śnie, nie przypuszczał, że on — doskonały, wielki, ponad — będzie się pocić ze strachu. Był zniszczony. Cokolwiek jeszcze w jego życiu się przydarzy, był zniszczony, ponieważ na zawsze zachowa wspomnienie fali obrzydliwie lepkiego strachu. Ryzykował w swoim życiu po wielokroć, dziesiątki, setki razy, lecz bez strachu, który należał do nieznanych mu emocji. Myślał o sobie, że przyszedł na świat obdarowany wspaniałym darem, wynoszącym go ponad innych. Pojęcie strachu było mu obce od wczesnego dzieciństwa. Dlatego lubił przyglądać się tym, którzy się bali. Wielu takich oglądał, a największą przyjemność sprawiał mu cudzy lęk przed śmiercią. Stąd wojna była wspaniałą zabawą. Celebrował zabijanie, aby przedłużyć własną rozkosz. Osiągał, jak przy kobiecie, pełne szczytowanie. Ci, którzy mieli umrzeć, których zabijał powoli, pocili się, ślinili, jęczeli, obsikiwali spodnie, skamlali o darowanie życia. Teraz on się pocił i ślinił. Nie umiał opanować fizjologicznych odruchów i ciepły mocz spływał mu po nogach. Jeszcze trochę, rozklei się zupełnie i zacznie skamlać. On, który zawsze uważał, że jest ponad. On, zawsze taki opanowany, doskonale przewidujący ruchy przeciwnika jak wytrawny szachista, on — nie do pokonania — teraz nie wiedział, jak się zachowa jutro, pojutrze, za tydzień. Dwadzieścia lat temu znał swoje przyszłe życie. Zaprogramował je pedantycznie i z pedantyczną skrupulatnością realizował punkt po punkcie, chociaż długi czas balansował nad samym brzegiem przepaści. Wygrał bezapelacyjnie. Ani jeden cień z przeszłości nie zagroził mu nawet słabym echem przez te lata, a wyrzutów sumienia przecież nie znał — tak jak strachu. Postanowił skończyć studia politechniczne i skończył je. Postanowił znaleźć dla siebie kobietę godną go reprezentować, a więc piękną, a równocześnie uległą oraz posłuszną, i znalazł Annę. Postanowił wybudować białą willę z tarasem, zasadzić ogród róż — i miał białą willę z tarasem, i miał ogród róż. Kochał swój biały dom i kochał swój różany ogród, pożądał takiego domu i takiego ogrodu całymi latami, jednak nie śpieszył się ani z budową willi, ani z założeniem ogrodu. Nie miał prawa się śpieszyć, ponieważ to była idea jego życia, summa: ta biała willa i te róże. Musiał być pewien, że nikt mu nie zagrozi. Może gdyby Róża nie szarpnął w obronnym geście zamkiem torby i gdyby ta torba nie otworzyła się, wyrzucając ze swojego wnętrza między kępy oszronionych mrozem wrzosów swoją zawartość, może wtedy cel jego życia stałby się zupełnie inny. Może po prostu pospolicie przehulałby całą fortunę, przełajdaczył, roztrwonił, ale Róża, padając, szarpnął torbą. Szarpnął mocno, zamek puścił i czeluść torby buchnęła, a potem rozlała się naokoło razem z krwią Róży. Krew zabarwiła czerwienią czarno-biały prospekt reklamowy angielskiej firmy budowlanej, ominęła białą, piętrową willę z szerokim tarasem, nie sięgnęła fontanny w kształcie delfina, lecz rozperliła się na klombach i róże rozkwitły. W jednej sekundzie biała willa z szerokim tarasem, fontanna w kształcie delfina oraz różany ogród stały się wizją przyszłości. Doznał gwałtownego, nagłego, niespodziewanego wstrząsu. Ta idealna biel otoczona była czerwienią ogrodu… Gdyby nie krew umierającego, nie zwróciłby uwagi na ten czarno-biały prospekt, jednak krew ożywiła płaskie wymiary fotografii, nadała im przestrzeni, barwy, zapachu. I już wtedy wiedział, pochylony nad ciałem Róży, że przyjdzie taki czas, w którym tę wizję urealni, bo wybuduje biały dom, szeroki taras, fontannę w kształcie delfina, zaś to wszystko otoczy pożogą róż. Róża konał powoli, długo rwał palcami oszroniony wrzos. Ze śmierci Róży wskrzeszał najdoskonalszą formę życia. Nigdy przedtem ani potem nie doznał podobnego uczucia, tak twórczego natchnienia, tak zachłystującej ekstazy. Z mrówczą cierpliwością czekał na spełnienie, nie spieszył się nawet wówczas, gdy był bezpieczny, przedłużał rozkosz oczekiwania, a tamten ogród z prospektu nabierał coraz silniejszych barw, rozrastał się i olbrzymiał.


  Wreszcie kupił parcelę, największą jaką znalazł w ofertach, prawie dwa tysiące metrów kwadratowych, lecz i ta wydawała się mu zbyt ciasna, pragnął swój dom otoczyć morzem róż, a jego wizja stała się zachłanna, zanim ją zrealizował, doprowadził do perfekcji układ ścieżek w ogrodzie, klombów, rabat i szpalerów. Został specjalistą od róż, i to jego hobby sprawiło, że w oczach znajomych uchodził za człowieka wyjątkowo wrażliwego. Rozprawiał o swoich różach ze znawstwem i uczuciem, tracił swój chłodny styl bycia, ożywiał się, egzaltował. On, na co dzień taki skrupulatny, suchy, kostyczny zamieniał się w natchnionego poetę, gdy opowiadał o czysto różowej Balet, karminowej Belle Époque, kakaowej Róży Brandenburskiej, ciemnoczerwonej jak świeża krew Dame de Coeur, ognistoczerwonej jak pożar Border King, rozpalał wyobraźnię słuchaczy feerią czerwieni. Znał upodobania każdej odmiany. Prowadził rozległą korespondencję ze specjalistami z kraju i z zagranicy, a kiedy wreszcie zaczął swoją wizję urzeczywistniać — nie potrzebował fachowców. Sam sadził swoje róże, sam szczepił, przycinał i biała willa od wiosny do jesieni płonęła otoczona ogrodem — jakby w krwawym pierścieniu wiecznego ognia. Różany ogród był niewątpliwie piękny, wzbudzał ogólne zainteresowanie, nawet przypadkowych przechodniów, lecz róże rozrosły się ponad wytyczonymi ścieżkami, pożerając w okresie kwitnienia każdy wolny skrawek przestrzeni między sobą. Nie dało się już rozróżnić ani form, ani kształtów, tylko sam kolor jak krzyk. Ogród przypominał żarłoczną dżunglę, która sama siebie dusi i pożera, nieubłaganie zagrażając lśniącym od białości ścianom willi. Pierścień róż zacieśniał się każdego lata i łuna wokoło domu gorzała. Zapachy stały się duszące, a wielość odcieni jednej i tej samej barwy (od jasnoróżowej czerwieni, aż po czerwonoczarną) była tak agresywna, że po pierwszym westchnieniu zachwytu oślepiała i wywoływała odruch buntu. Tej czerwieni było stanowczo za wiele! Ta stłoczona, rozpasana czerwień nie pozwalała na siebie długo patrzeć. Ale on właśnie tak, nie inaczej, wyobrażał sobie swój ogród. Każdej jesieni dosadzał nowe gatunki, wymieniał słabsze odmiany na silniejsze, na coraz bardziej wyrafinowane w odcieniach. Kiedy zasiadał w wiklinowym fotelu na białym tarasie, spoglądając na swój ogród, czuł dumę. Sądził, że osiągnął wszystko. Wokoło rozlewała się buchająca zapachami czerwień, a on był jej twórcą. I ten ogród znaczył dla niego o wiele więcej niż jedynie spełnienie planów. Ogród był rozpasanym, bezkarnym synonimem jego siły, apoteozą bezprawia. Czasami wspominał Różę. I uśmiechał się — oto poniżej tarasu kołysało się morze róż czerwonych jak krew, wszystkie odcienie krwi, a znał ich wiele, i myślał dalej, że w ten sposób zamknął życie Róży w tym ogrodzie, w jego barwie, że Róża wciąż żyje, dzięki niemu. Najpierw go zabił, potem zwrócił mu życie. Właściwie był wdzięczny Róży. Gdyby nie on, czym stałoby się jego własne życie? Siłą rzeczy upodobniłby się do tych wszystkich pospolitych, mizernych ludzi i nie uniknąłby losu ślepej mrówki. Uśmiechał się, zanurzał dłonie w szemrzącej fontannie, woda miała zapach i smak olejku różanego. Kiczowatość fontanny nie przeszkadzała mu: na prospekcie reklamowym angielskiej firmy budowlanej, którą w chwili śmierci zaciskał w swoich dłoniach Róża, fontanna w kształcie delfina biła w niebo tuż przy tarasie willi, więc biła w niebo również i tutaj, zawsze był dokładny, skrupulatnie wykonywał to, co zaplanował.


  Nieposłuszeństwo Anny było dla niego szokiem. Kobieta, którą wyróżnił, biorąc ją za żonę? Anna szperająca, wdzierająca się w jego tajemnice, usiłująca je drążyć, stała się wrogiem. Najpierw uśpi jej czujność. Obsypie ją prezentami. Wyzna, że jest jedyną kobietą jego życia, przeprosi za swoje zachowanie i przysięgnie, że nigdy więcej jej nie uderzy ani nie będzie się z nią kochał, jeśli ona tego nie zechce. Sam nie wie, co w niego wstąpiło. Jakoś przeżyje to upokorzenie i przetrzyma kilka miesięcy dla zachowania pozorów, potem weźmie odwet, ubezwłasnowolni ją i zamknie na oddziale w psychiatryku.


  Tak zamierzał. Lecz późną wiosną przez otwarte okno wpadł kamień z ostrzeżeniem: PAMIĘTAJ O RÓŻY. Anna akurat była w ogrodzie. Zdrętwiał.


  Zabiję — pomyślał — ta dziwka wypowiada mi wojnę? Mnie! Szantażuje Różą, chcąc zmusić do rozwodu? Biedaczka. Nie wie, z kim zadziera.


  Ogarnęła go furia. On, zawsze nieomylny, popełnił zasadniczy błąd, żeniąc się z Anną, która tylko pozornie jest nieśmiała, jakby zalękniona, a więc podatna na manipulacje. Był przekonany, że nauczył ją uległości, pokory i szacunku dla siebie. Przez dziesięć lat nie miał z nią kłopotów. Anna miała piękny dom, wokoło siebie zbytek i tak pięknie wyglądała w różanym ogrodzie ze swoimi czarnymi włosami i jasną cerą. Nagle pojął, że Anna nigdy mu całkowicie nie uległa, prowadziła własne życie, do którego z kolei on nie miał wstępu. Choćby ta sprawa, na którą wyraził zgodę, a która go serdecznie ubawiła, bo kiedy wreszcie mógł ujawnić posiadanie majątku i zaczynał budować willę, Anna nie chciała zrezygnować z pracy. Każda inna kobieta na jej miejscu natychmiast rzuciłaby pracę, aby całymi garściami czerpać z pieniędzy męża. Anna — nie. Za nic nie zamierzała zrezygnować z pracy w szkole. Ubierała się nadal u taniej krawcowej albo w gotową konfekcję. Myślał wówczas, nawet z pewnym rozczuleniem, że w gruncie rzeczy Anna jest jak wygrany los na loterii — jest taka skromna i bezinteresowna. Ale to nie była skromność, to był przejaw pychy.


  Żądam rozwodu — powiedziała, patrząc mu bezczelnie prosto w oczy.


  Po pierwszym uderzeniu zachwiała się lekko, ale oczu nie opuściła. Krew z rozbitych warg chlusnęła jasnym strumieniem na bluzkę, a ta suka nawet nie osłoniła twarzy przed drugim ciosem, pozwalała się bić, wciąż patrząc mu w oczy. Ta krew, identyczna w barwie jak krew Róży i tych wszystkich innych, których zabijał, podnieciła go. Nadszedł okres wspaniałej zabawy, teraz będzie konstruował każdy dzień życia swojej żony, stanie się jak kot, lis i sęp w jednej osobie. Teraz w stosunku do Anny nie popełni już błędu, nauczy ją strachu, przerażenia i pokornej uległości, doprowadzi żonę do całkowitego obłędu. Chryste, jak ją nienawidził!


  To kilka miesięcy tylko — pocieszał się. — Za kilka miesięcy, moja droga żono, zostaniesz oficjalnie uznana za wariatkę.


  Odczytując w szoku treść karteczki, jego nienawiść do żony osiągnęła apogeum. Ten napis jak głos z tamtego świata spadł gromem, bo przecież Róża nie żył, umarł na jego oczach i nie żył nikt, kto mógłby go oskarżyć o jakąkolwiek zbrodnię, i to pytanie, też rażące jak grom: w jaki sposób Anna odkryła jądro tajemnicy? W Rozwoju rybołówstwa, w dokumentach powklejanych w strony nie było ani słowa o Róży. A jeśli Anna skontaktowała się z kimś, kto znalazł zwłoki Róży? Jednak nikt taki nie istniał! Tamten las, jedyny świadek zbrodni, był niemy, głuchy. Sprawdzał zresztą teren przez kilka lat po wojnie i ani jedna legenda spośród setek opowiadanych przez okolicznych mieszkańców nie zawierała najmniejszego elementu pasującego do historii Róży. Przetaczający się przez te tereny front zniszczył tak dokładnie tamten odcinek lasu, że jego obszar zamieniono na pola uprawne. W upiory ani w zmartwychwstanie nie wierzył, sprawiedliwość była dla niego wymysłem asekuracyjnym istot poślednich i im służącym, więc jedynie Anna miała szansę dotarcia do Róży. W jaki sposób? Tego nie potrafił sobie absolutnie wytłumaczyć, lecz wszystko się zgadzało. Najpierw Anna nabrała podejrzliwości, potem zaczęła szperać, węszyć i podglądać, a trwało to rok. W końcu po kilku miesiącach dotarła do Rozwoju rybołówstwa. Przez trzy miesiące wymierzał Annie kary za nieposłuszeństwo, a teraz od krótkiego czasu próbował ją ułagodzić. Anna wystąpiła jednak z żądaniem rozwodu, a gdy oświadczył, że rozwodu nie dostanie, dostał kamień z karteczką zawierającą otrzeżenie, że ma pamiętać o Róży.


  Obmyślał sposoby wyeliminowania Anny całkowicie. Zabić dla niego, znaczyło tyle samo, co splunąć. Przy okazji wyeliminowałby i tę staruchę, Dominikę. Ale Anna uciekła przed nim sama. W chorobę. Depresja endogenna z syndromem maniakalno-lękowym, brzmiała diagnoza, która była mu sprzyjająca. Anna wyeliminowała się sama.


  Lecz mimo jej nieobecności pąsowe, krwistoczerwone, karminowe róże z liścikami PAMIĘTAJ O RÓŻY nie ustały. Pojawiały się przez całe lato, powodując słabość w kolanach, trzepot serca i pot na czole. Nadal uważał jednak, że to Anna. Analizował pismo: „R” oraz „A” podobne do pisma żony. Wtedy uczucie zagrożenia ustępowało. Anny się nie obawiał, bo nawet jeśli wiedziała o Róży, to on już nie żył. A umarły milczał. Zresztą tamci także nie żyli, więc nie było nikogo, kto ewentualnie mógłby posiadać jakikolwiek strzęp dowodu. Sprawdził przecież wszystkie ścieżki, kanały, wiele lat czekał cierpliwie, nim spełnił swoją wizję białej willi i rozpasanego różami ogrodu. Oficjalny życiorys miał nienaganny. Tak, to nie z zewnątrz, lecz od wewnątrz. To Anna. Ostatecznie w trakcie dziesięciu lat małżeństwa mogło mu się przez sen wyrwać jakieś nieostrożne zdanie, może majaczył w gorączce, a chorował dość często i zawsze miał wysoką temperaturę. Z owych luźnych zdań, poszczególnych słówek Anna zbudowała sobie pewien mocno niedokładny obraz, wspomogła ten obraz odkryciem Rozwoju rybołówstwa, lekturą najbardziej osobistych notatek i przystąpiła do nierównej walki. Nie wytrzymała jednak napięcia. Tym lepiej, bo teraz cokolwiek powie, obróci się przeciwko niej i nikt nie uwierzy w majaczenie chorej psychicznie kobiety. Kto i w jaki sposób na polecenie Anny podrzucał róże? Obserwował Dominikę, lecz niczego nie zauważył. Wziął ją na spytki, ale na nieco debilnej twarzy Dominiki pojawiło się tak bezmierne zdumienie, gdy zapytał o róże i liściki, że rozwiało ono jego wątpliwości. Rozmowy z lekarzami Anny uświadomiły mu, że, poza nim, czyli swoim mężem, z nikim nie ma kontaktu. Chryste, więc kto? Kto, skoro nie Anna?


  Przeraził się ostatecznie.


  A jeśli ta Dominika wcale nie jest mało rozgarnięta, lecz na polecenie Anny od początku taką udaje?


  Też mu nie pasowało. Dominika kochała Annę jak własną córkę, lecz i na niego spoglądała z bałwochwalczym uwielbieniem. To przecież on zapewnił Annie luksus i wygodne życie. Dominika nie potrafiła zrozumieć, dlaczego Anna upiera się przy rozwodzie. Zrozpaczona poprosiła o rozmowę.


  — Pan chyba nie pozwoli Annie odejść, jej to minie, ona jest teraz taka chora, i skąd ta jej choroba? Mówię do niej, a ona nie rozumie, patrzy tymi szklanymi oczami w ścianę i ani słowa albo opowiada o panu takie straszne rzeczy… ale to z choroby. Błagam pana, niech się pan nie zgadza na rozwód… gdzie ona znajdzie takiego drugiego jak pan, z takim dobrem, takim majątkiem?


  No proszę, nawet Dominika nie chce wierzyć swojej ukochanej Annie!


  Ze szpitala Anna na krótko powróciła do domu, a różane przesyłki skończyły się. Ale to wystraszyło go jeszcze bardziej. Nie umiał znaleźć klucza do gry, jaką z nim niewątpliwie prowadziła żona. Dwa tygodnie dręczenia Anny nocami wystarczyło, aby z powrotem znalazła się w szpitalu.


  Przesyłki nadal nie nadchodziły.


  Powoli odzyskiwał utracony spokój. Przeprowadził szybko rozwód i wiedział, że Anna już nie wejdzie w progi jego domu. Dominkę zostawił. Kto wie, może mu się jeszcze przyda. W każdym razie odetnie ją od kontaktów z jej ukochaną Anną. Poza tym Dominika świetnie gotowała i utrzymywała dom w doskonałej czystości.


  Ewę poznał nad morzem. Spodobała mu się. Jak Anna była brunetką, pasowała więc urodą do jego różanego ogrodu. Była młoda, skromna, nieśmiała i naiwna. Odpowiadała mu pod każdym względem. Poddał ją kilku próbom, z których wyszła obronną ręką. No i była w nim — tyle lat starszym — straszliwie zakochana. Ożenił się.


  Wówczas jednak Anna gwałtownie ozdrowiała. Zbyt gwałtownie. Jakby uzdrowił ją fakt, że już jest wolna od męża. Zdrowa Anna, nawet z żółtymi papierami, stała się znów groźna. Postanowił nad nią „czuwać”. Kupił jej mieszkanie, założył telefon, nie żałował pieniędzy. Cel uświęca środki. Miał nowy plan na unieszkodliwienie Anny, który wydawał się prosty i skuteczny. Zamierzał żyć spokojnie z piękną, młodą dziewczyną u boku. Annę musiał więc usunąć. Zwłaszcza, że następnego dnia po jej powrocie znalazł w garażu za wycieraczką fiata szkarłatny kwiat z karteczką: PAMIĘTAJ O RÓŻY. Przystąpił do ataku. Trzy razy dziennie, punktualnie w tym samych godzinach, wykręcał numer Anny i cichym głosem nakazywał udać się do kuchni, otworzyć gaz. Nie chciała się jednak poddać. Znowu próbowała szantażu. Groziła mu, że nagra jego rozmowę na magnetofon. Głupia cipa. Miał jej Dominikę. Stare kobiety mogą umrzeć na cokolwiek. Nieźle Annę nastraszył. Co jednak mu z tego? Róże — jakby się otworzyła jakaś wstrzymywana tama — spadły lawiną na jego dom. Znajdował je wszędzie. Po kilka. Po kilkanaście.


  — Cóż to takiego? — zapytała Ewa, podając mu znalezioną na tarasie różę. — O jakiej Róży masz pamiętać? Kto to jest? Jakaś twoja dziwka?


  Umalowała się tego dnia wyzywająco. Powieki fioletowe, usta pomarańczowe. Anna nigdy się nie malowała. Ewa dotąd też nie stosowała makijażu. Nie znosił wypacykowanych kobiet. Były takie wulgarne. Podniesionym głosem kazał żonie zmyć kosmetyki. Roześmiała mu się prosto w twarz. Oniemiał.


  Nie była niewinnym dziewczęciem. Była łasą na forsę dziwką. Zrzuciła maskę, przestała udawać, bo poczuła się pewna siebie. Przyłapał ją pół roku po ślubie z młodym osiłkiem. Upili się pod jego nieobecność francuskim koniakiem kupionym za dolary w Peweksie. Nie zważali na Dominikę. Osiłek nawiał, a Ewa pijana i naga śmiała się. Uderzył ją kantem dłoni. Zalała się krwią.


  — Ty stary capie — powiedziała. — Nabrałam cię.


  Słuchał jej cynicznych zwierzeń, nie przerywając. Nie uderzył po raz drugi. Po prostu wyszedł. Umył ręce. Czuł się zbrukany. Ogarnęły go mdłości. Jeszcze wczoraj pieścił tego wycierucha. Został oszukany, sponiewierany, po raz drugi splugawiony przez kobietę. Sprawa Róży zeszła na dalszy plan. Zamknął się w gabinecie i przez długie godziny obmyślał nowy plan. Łaknął zemsty. W końcu znalazł rozwiązanie i wydało mu się ono idealne. Potrzebował na jego realizację nieco czasu oraz Annę do pomocy. Zrobi to, co jej każe. Anna śmiertelnie boi się o Dominikę, o jedyną osobę, która ją kocha. Za jednym zamachem pozbędzie się Ewy oraz zniszczy Annę.


  Wtedy również skończy się koszmar związany z karteczkami zawierającymi tekst: PAMIĘTAJ O RÓŻY. Pod warunkiem, że to sprawka Anny.


  Ale wiedział, że okłamuje sam siebie. Anna mieszkała na drugim końcu miasta, natomiast róże pojawiały się o różnych porach dnia. Po każdej przesyłce dzwonił do Anny. Przeważnie odbierała telefon. Nie mogła być równocześnie w dwóch miejscach. Więc kto? Kto zagraża?


  Bał się tego kogoś. Pocił się i ślinił, popuszczał mocz, oglądając różane archiwum. Jego własne róże w ogrodzie też go przerażały. Stały się wrogie i nienawistne. Jeżeli to nie była Anna, lecz ktoś z zewnątrz, to w końcu się ujawni i zniszczy mu życie. Jak się bronić przed nieznanym? Przed widmem? To było najstraszniejsze, ta anonimowość, ta cichość wroga. Wróg bez imienia, bez twarzy. Cień, którego nie można pochwycić ani zabić. Krążył gdzieś blisko, nieopodal. Niewidoczny. Nierozpoznawalny.


  — Nie! Nie! — krzyknął i uderzył czołem w blat biurka. — To musi być Anna. Chryste, spraw, żeby to była Anna.


  Dusił się. Od dawna odnosił wrażenie, że jest obserwowany. Obce oczy śledzą każdy jego ruch. Nawet tu, w gabinecie, patrzą przez szczelnie zaciągnięte zasłony.


  W każdym razie, mimo zasłon, do jego gabinetu bez trudu wdzierał się zapach róż, który był duszący i mdły.


  Róże tego lata rozkwitły szaleńczo. Otoczyły biały dom jakby pierścieniem ognia.


  Rozdział drugi


  



  Tadeusz Smuga zbyt późno zrozumiał, że postąpił głupio. Wręcz nierozważnie. Należało potulnie wyrazić zgodę. Protest był bez sensu, bo Krystyna i tak zawsze stawiała na swoim.


  W ciągu ostatnich miesięcy zdołał się uspokoić. Rzadko myślał o Borowskim. Przestał go nareszcie spotykać w instytucie. Przymusowa dymisja jego szefa ze stanowiska zastępcy dyrektora do spraw naukowych nie sprawiła jednak mu najmniejszej satysfakcji. Długo czekał na wpadkę Karola, więc teraz nie potrafił się nią cieszyć. Był zmęczony, bardzo zmęczony, czuł się wypalony i pusty. Słuchał wybuchu plotek o Borowskim z obojętnością, która go zdumiewała. A instytut huczał, jakby wybuchł w nim gejzer. Okazało się, że o Borowskim wszyscy wszystko wiedzieli od dawna — od początku, od zawsze, nie tolerując go, nie znosząc i nie trawiąc. Okazało się również, że wszyscy zawsze sprzeciwiali się mało kompetentnym decyzjom zastępcy dyrektora, łącząc się we wspólnym i odważnym froncie. Poza tym okazało się też, że nikt nigdy Borowskiego nie szanował ani nie cenił. Tadeusza Smugę ten zbiorowy akt odwagi rozśmieszył, bowiem Borowski przez kilka lat trząsł instytutem, a instytut padał przed nim plackiem. Teraz zaś, gdy Borowskiemu powinęła się noga, wszyscy twierdzą, że od początku byli przeciw.


  Obrzydliwość — myślał Smuga, słuchając niekończących się dyskusji, w których nazwisko Borowskiego odmieniane było przez wszystkie przypadki i dodawano do niego inwektywy typu: miernota, cwaniak, karierowicz, dureń. Najbardziej pluli ci, którzy wcześniej najsilniej zabiegali o względy szefa. Smuga, chociaż nienawidził Karola z całego serca, milczał; trzymał się na uboczu, czekając, aż nagonka ucichnie. On, który jak nikt inny miał najwięcej do powiedzenia i znał ignorancję zawodową Borowskiego, mógł właśnie teraz skorzystać ze sprzyjającej koniunktury i powalić swojego wroga jednym zdaniem, ponieważ teraz wszyscy chętnie, z największą skwapliwością uwierzyliby w to zdanie, nie wyrażając zastrzeżeń ani wątpliwości. Natomiast gdyby pięć lat temu powiedział otwarcie, że Karol Borowski przywłaszczył sobie jego pracę naukową i opublikował ją pod własnym nazwiskiem, nikt by mu nie uwierzył, bo pięć lat temu nie miał żadnego dowodu. Musiał więc milczeć i obecnie też milczał, gdyż myśl o skwapliwości innych, podchwytujących oskarżenie, była upokarzająca. Czułby się splugawiony tą skwapliwością bardziej niż swoją własną, krecią działalnością przeciwko Borowskiemu, czyli tymi dziesiątkami, setkami anonimów, pisanych z rozpaczliwym pragnieniem zemsty do wszelkich możliwych władz, organów i instytucji nadrzędnych.


  W instytucie już nie było Borowskiego. Nie musiał słuchać jego głosu. Nie musiał oglądać jego twarzy z tym aroganckim, szyderczym uśmieszkiem. To przynosiło ulgę. Pozostawał jednak dom oraz Krystyna. Tam byli stale we troje, o każdej porze dnia i nocy. Stamtąd nie potrafił go wyrzucić. Borowski był wciąż obecny — w oczach Krystyny. Rozjaśnione, gorejące namiętnością po spotkaniach lub apatyczne, bierne, kiedy Borowski kazał Krystynie na siebie zbyt długo czekać. Po miłosnych spotkaniach Krystyna długo emanowała szczęściem, którego nawet nie ukrywała, nagle odmłodzona i wypiękniała. Potem Smuga obserwował obumieranie radości w oczach żony, obserwował, jak gasną, obserwował, jak dźwięk telefonu ożywiał je na kilka sekund szaloną nadzieją, obserwował tak od pięciu lat, wyrzucając sobie własne tchórzostwo i czując do siebie jeszcze większą odrazę niż do żony. Nie potrafił się jednak obejść bez Krystyny, przeżyć choćby dnia, więc od pięciu lat udawał ślepego i głuchego w obawie, aby jej nie utracić. Czasami nawet, gdy telefon milczał uparcie, a oczy Krystyny matowiały od cierpienia — współczuł jej prawdziwie, szczerze i myślał: „No zadzwoń, zadzwoń, ty draniu”.


  Osiem miesięcy temu Borowski ożenił się ponownie. Krystynie została odebrana wszelka nadzieja. Smuga zrozumiał to, czego dotąd w ogóle nie uwzględniał, że gdyby Karol kiwnął małym palcem, Krystyna odeszłaby, nie oglądając się nawet za siebie. On, jej mąż, był dla niej nikim. Powinien więc czuć do Karola dozgonną wdzięczność, że nie kiwnął. Powtórnym ożenkiem z dziewczyną młodszą od siebie o trzydzieści lat, od Krystyny o piętnaście, Borowski zniszczył w jego żonie wszystkie złudzenia. Jak bardzo postarzała się, jak zbrzydła. Więc Smuga znowu współczuł żonie, przepełniony cichą radością. W końcu czas leczy rany, minie kilka miesięcy i Krystyna zapomni, zaś potem będą razem szczęśliwi. Ona wyleczona ze swojej namiętnej miłości, on pogodzony z jej przeszłością. Stąd otoczył żonę czułą troskliwością. Dbał o nią jak o chore, skrzywdzone dziecko. Po raz pierwszy od tylu lat był szczęśliwy.


  Dziś jednak, zaledwie stanął w progu domu, pojął, że to on łudził się jak ostatni głupiec, zobaczył bowiem, że Borowski wrócił i znowu oczy Krystyny pałały bezwstydną namiętnością. Pomyślał, patrząc na żonę, że to wprost nieprawdopodobne, by można było w tak krótkim czasie ulec takiej metamorfozie. Rano zostawił żonę znużoną, wymiętą, szarą i bezbarwną, a teraz — jakby jej ubyło lat. Znowu była piękna i godna pożądania. Poczuł dotkliwy ból. On, chociaż się tak starał, wybaczał, troszczył i kochał — nie umiał dać jej szczęścia. Na niego nigdy nie patrzyła z taką czułością, z takim rozjaśnieniem jak teraz — omijała go wzrokiem, bo on już dla niej w tej chwili nie istniał — uśmiechała się w myślach do tamtego.


  Trzeba z tym skończyć — pomyślał, muskając ustami policzek żony. — Trzeba z tym wreszcie raz na zawsze skończyć — myślał, siadając do obiadu.


  Nie tknął zupy ani drugiego dania.


  Koniecznie skończyć.


  Kiedy Krystyna oznajmiła mu, że na godzinę siódmą zaproszeni są do Borowskich, zbladł, a potem rozkrzyczał się cienkim, piskliwym głosem, że nie pójdzie i żadna siła go do tego nie zmusi. Krzyczał o bezczelności Borowskiego, o swoich krzywdach, swojej nienawiści, coraz bardziej piskliwie. Krystyna milczała, uśmiechając się leciutko, jakby pobłażliwie, jemu zaś wydawało się, że szyderczo, więc to szyderstwo uznał za obelgę. Wpadł w szał, przerażony, że będzie musiał oglądać znienawidzoną twarz, słuchać znienawidzonego głosu, zaś przede wszystkim patrzeć na nich razem: Karola oraz swoją żonę z pałającymi pożądaniem oczami. Ach, uderzyć w ten szyderczy uśmiech, w te nagle odmłodniałe, oczekujące pocałunków innego mężczyzny usta! Uderzyć i niech się raz na zawsze wszystko skończy. Ale Krystyna w pewnym momencie podeszła do niego i pogładziła po włosach — jakby współczująco, jakby pocieszająco i to dotknięcie jej dłoni wypełniło go bolesnym szczęściem. Nie, nie przeżyłby ani dnia bez Krystyny. Więc opuścił głowę, poddając się tej nieoczekiwanej pieszczocie. Posłuszny ruszył do łazienki, aby wziąć prysznic i przebrać się w wizytowy garnitur.


  Całą drogę przebył w milczeniu, nie odzywając się do żony. A i ona milczała, zajęta swoimi myślami, przygotowując się do tego pierwszego, po wielomiesięcznym niewidzeniu, spotkania.


  Gdy weszli w cichą uliczkę, pachnącą intensywnie różami, spocił się. Drżenie rąk było tak silne, że nie wiedział, co ma z nimi zrobić, gdzie schować.


  Zatrzymali się przed furtką w parkanie. Krystyna nacisnęła dzwonek domofonu. Nie oglądając się na męża poszła pierwsza wąską ścieżką wśród rozbuchanych róż. Nadążał za nią z trudem, odnosząc wrażenie, że przestrzeń między nim a Krystyną powiększa się i że oto nigdy nie zdoła dogonić swojej żony. Tracił ją. Może już stracił bezpowrotnie? Krystyna zniknęła za rozłożystym, krwawo kwitnącym krzakiem Border Kinga i Smuga z rozpaczą zawołał:


  — Krystyna!


  Jakaś róża usiłowała go zatrzymać, zaczepiając kolcem o marynarkę. Złamał ją z wściekłością, rzucił, rozdeptał, potem złamał kolejną, która go uderzyła w policzek i tak z różą w dłoni wyplątał się wreszcie z tego przeklętego, różanego labiryntu. Szemrała przy tarasie pretensjonalnie kiczowata fontanna w kształcie delfina. Smuga przystanął. Fala krwi uderzyła mu do głowy. Na tarasie wysoka postać Borowskiego pochylała się poufale nad dużo od niego niższą Krystyną.


  — No, jesteś! — zawołała. — Myślałam, że zabłądziłeś w ogrodzie. Karol — zwróciła się do Borowskiego — twoje róże w tym roku chyba oszalały! Jeszcze tak bujnie nigdy nie kwitły!


  — Halo, Tadeusz — powitał go Karol. Smuga zbliżał się ku niemu z różą w dłoni, wciągając na usta uśmiech powitalny. Szedł powoli, a myśl, że będzie musiał zaraz dotknąć ręki tego znienawidzonego faceta, była mu wstrętna, więc chcąc uniknąć tego gestu, wyciągnął ku Borowskiemu różę.


  Borowski cofnął się gwałtownie. Zbladł pod opalenizną.


  — Co to ma znaczyć, do cholery?


  Zgłupiał, czy co? — pomyślał skonsternowany zachowaniem Borowskiego Smuga.


  — Co to ma znaczyć, pytam?! — z groźbą w głosie powtórzył Borowski.


  — Karol… — Krystyna łagodząco dotknęła ramienia Borowskiego, lecz ten odepchnął ją z furią.


  — Skąd masz tę różę? — doskoczył do Smugi, uchwycił go za klapy marynarki, zajrzał mu w oczy i Smuga zobaczył nad sobą rozszerzone źrenice Borowskiego.


  Wariat — pomyślał.


  — Z twojego własnego ogrodu. Nie poznajesz?


  Ruch ręki Karola był szybki, prawie niezauważalny. Wyrwana brutalnie róża przeorała kolcami boleśnie, do krwi dłoń Smugi.


  — Zwariowałeś? — ale róża już szybowała ponad tarasem i spadała daleko w ogród.


  — Nie znoszę. Nie pozwalam nikomu zrywać moich róż. Nie po to je hoduję, aby jakiś bałwan mi je niszczył — wyrzucił Borowski przez zaciśnięte zęby.


  Krystyna podeszła do męża, ujęła go pod ramię.


  — Powitanie, jakie nam zgotowałeś, nie należało do przyjemnych. Widocznie przyszliśmy nie w porę. Albo czujesz się nie najlepiej, albo twoje małżeństwo zmieniło cię tak dalece, że my twojego zachowania nie zamierzamy tolerować.


  Smuga spojrzał na żonę z wdzięcznością. Krystyna okazała mu lojalność, którą być może spowodowały wyrzuty sumienia, jednak przyjemnie słyszeć żonę gromiącą swojego kochanka. Biedna. Tak wiele znaczyła dla niej ta wizyta, czekała tak długo, aby zobaczyć Karola. Cóż i tak przy jego młodziutkiej żonie nie ma teraz żadnych szans.


  — To moja wina — powiedział pośpiesznie Smuga — zachowałem się idiotycznie. Wybacz, Karol. Nie wiedziałem, że jesteś aż tak przewrażliwiony na punkcie swoich róż.


  — Nie, to moja wina, wybaczcie, ale rzeczywiście nie czuję się dobrze. Od rana boli mnie głowa — z wymuszonym uśmiechem, wciąż bardzo blady, usprawiedliwiał się Borowski. — Nie wiem, dlaczego tak się zdenerwowałem.


  Ucałował Krystynę w rękę.


  — Nie gniewaj się, kochana. Wiesz, ile przyjaźni żywię dla ciebie i twojego męża. Jesteście moimi jedynymi przyjaciółmi. Wypróbowanymi od lat. Zapraszam do salonu. Drink dobrze nam wszystkim zrobi.


  Przez szeroko otwarte, francuskie okna weszli do holu. Smuga w wysokim lustrze zobaczył siebie, drepczącego obok Borowskiego, który odzyskał równowagę i żartował już niefrasobliwie. Objął Krystynę ramieniem. Smudze znowu gwałtownie podskoczyło ciśnienie.


  Boże — pomyślał — nic dziwnego w tym, że Krystyna zakochała się bez pamięci w Karolu. On jest przystojnym facetem. A ja?


  Raz jeszcze spojrzał w lustro: niski, na krótkich nogach, z wydatnym brzuszkiem, łysiejący brzydal.


  Dobry Boże, a jeśli ona mnie nigdy nie kochała?


  — Gdzie się podziewa twoja Ewa? — świergotała Krystyna. — To niegrzecznie, że nie wita swoich gości.


  — Robi się na bóstwo — roześmiał się Borowski. Pchnął drzwi do salonu, wielkiego pokoju z kominkiem, ze ścianami wykładanymi modrzewiową boazerią. Głębokie fotele z miękkiej skóry, puszysty dywan, tkany na zamówienie u znanego plastyka. Wszystko w tej willi było kosztowne, luksusowe.


  A ja — pomyślał Smuga — od piętnastu lat mieszkam z żoną w dwupokojowym mieszkanku blokowym, ciesząc się ze skąpego nadmetrażu, jaki przysługuje pracownikowi naukowemu. Mnie, doktora habilitowanego, wciąż nie stać na kupno samochodu. Meble na raty. Telewizor na raty…


  — Siadajcie, siadajcie — zaprosił Borowski. — Komu dżin z tonikiem, wermutem i cytrynką? Komu lampeczkę koniaczku?


  Salon łączyły z sąsiednim, stołowym pokojem rozsuwane, oszklone drzwi. W tej chwili szeroko otwarte ukazywały stół nakryty na cztery osoby.


  — Nikogo poza nami się nie spodziewasz? — zdziwiła się Krystyna.


  — Moje życie towarzyskie skończyło się w momencie dymisji — mruknął Borowski. — Szeregi przyjaciół wykruszyły się natychmiast. Składają teraz oferty dozgonnej przyjaźni nowemu władcy instytutu. Umarł król, niech żyje król. A więc — zdrowie króla!


  — Którego — spytał Smuga.


  — Ach, czy to ważne? Za zdetronizowanego wypijesz?


  — Mnie wszystko jedno — odparł Smuga.


  — Oczywiście, szara eminencjo.


  Smuga gwałtownie odstawił szklaneczkę z dżinem.


  — Co mi insynuujesz, Karol?


  — Doskonale wiesz. Ja też wiem, komu zawdzięczam podłożoną mi świnię.


  — Nikt ci nie podłożył świni, niestety. Sam wpadłeś. Wystarczyło dwa tygodnie mojej nieobecności, zaledwie czternaście dni, a ty wykazałeś się wspaniale zaletami swojego niezrównanego umysłu — mówił Smuga zjadliwie, z satysfakcją.


  — Specjalnie się rozchorowałeś. Specjalnie podsunąłeś mi fałszywe dane.


  — Miałem prawo się pomylić. Jestem szeregowym pracownikiem, a nie zastępcą dyrektora do spraw naukowych, laureatem nagrody ministra.


  — O czym wy mówicie? Panowie? Karol? Masz jakąś pretensję do mojego męża? O co? Wątpisz w jego lojalność? Jak możesz! — uniosła się Krystyna i też odstawiła demonstracyjnie swój koniak.


  Borowski wybuchnął nieprzyjemnym śmiechem.


  — Ach, te kobiety! Urocze stworzenia. Nigdy niczego nie rozumieją i na tym polega ich wdzięk. Prawda, Tadeuszu? Ależ, Krysiu, rozchmurz się, ja i twój mąż jesteśmy nierozłącznymi przyjaciółmi, jeszcze z okresu studiów. Czy nie tak, Tadziu? Zdrowie Tadzia, Krystyno. Za naszą długoletnią przyjaźń.


  Prowokował. Drażnił. Cyniczny i bezczelny. Uderzyć. Uderzyć w tę znienawidzoną twarz mocno — pomyślał Smuga i poczuł, że w nerwowym tiku drga mu powieka.


  — Skąd ta grobowa cisza? Dobry wieczór, kochani! — do salonu weszła Ewa. — Przepraszam za spóźnienie. Mam nadzieję, że Karol mnie usprawiedliwił. Pani Krystyno! Widziałam panią zaledwie raz, na naszym ślubie, i cieszę się, że widzę panią nareszcie w swoim domu. Cudownie pani wygląda. Pana również serdecznie witam, panie inżynierze. Karol mi wiele o panu opowiadał. Podobno pracuje pan od lat nad jakimś ważnym odkryciem naukowym. Czy to będzie coś takiego, jak praca mojego męża, która zrewolucjonizowała przemysł transformatorowy? Karolku, misiaczku, ja również poproszę o dżin z tonikiem… — zapadła w fotel z westchnieniem ulgi. — Piękny wieczór, kilka minut po siódmej, a słońce jeszcze nie zaszło… Kocham czerwiec. To najpiękniejszy miesiąc. Wydaje mi się wtedy, że będę żyć zawsze, noc taka krótka, dzień wspaniale długi…


  



  *


  



  Popijała swój dżin drobnymi łyczkami. Trzymała szklaneczkę, odginając mały palec, zakończony szponiastym paznokciem powleczonym emalią w kolorze fioletowym. Krystyna przyglądała się żonie Karola ze zdumieniem. Na ślubie poznała młodziutką, skromną, nieśmiałą dziewczynę, sprawiającą wrażenie przestraszonego dziecka, płoniącą się rumieńcami, bez cienia makijażu na ładniutkiej twarzy, a teraz miała przed sobą wulgarnie umalowaną, pewną siebie kobietę, podkreślającą w zwykłej, towarzyskiej rozmowie co chwilę swoje prawa do Karola, jego willi, samochodu i majątku.


  — Zapisałam się właśnie na kurs jazdy. Gdy skończę, natychmiast sprzedam nasz stary samochód. Fiaty są takie pospolite. Kupię za dolary w Peksie opla lub citroena, zresztą jeszcze nie jestem zdecydowana, ale wiem, że musi być koniecznie w czerwonym kolorze, będzie pasował do moich czarnych włosów — paplała, a Krystyna zdumiewała się coraz bardziej, ściskając pustą lampkę po dawno wypitym koniaku.


  Karol nie znosił umalowanych kobiet, uważał, że malują się wyłącznie dziwki. Anna nie malowała się nigdy, w ogóle nosiła się skromnie, jej uroda, co Krystyna musiała z niechęcią przyznać, nie wymagała poprawek. Ona dokonywała ekwilibrystycznych zabiegów, szykując się na spotkanie z Borowskim. Chciała być piękna, lecz nie śmiała poprawić twarzy najbardziej delikatnym makijażem. „Brzydzę się tego, rozumiesz?” — powiedział jej kiedyś, odkrył bowiem ślad różu na policzku i urządził karczemną awanturę. „Nie rób tego nigdy więcej. Pamiętaj, bo nigdy więcej się z tobą nie spotkam”. A teraz patrzył z psim uwielbieniem na swoją młodą żonę, której powieki kapały wprost od fioletowo-srebrnego cienia, usta jakby uginały się pod ciężarem grubo nałożonej fioletowej szminki. Ubrana w obcisłe dżinsy i czarną, ażurową bluzkę, przez którą prześwitywało nagie ciało i kołysały się duże piersi z dużymi brodawkami, Ewa wyglądała jak pospolita dziwka, podsumowała Krystyna, a jej zdumienie zamieniło się w gniew. Karol, taki nobliwy, elegancki, nieskazitelny, i ta kobieta, jego nowa żona, śmiejąca się hałaśliwie, wulgarnie odginająca szponiasty mały palec, czy on oślepł? Naprawdę miłość może być aż tak żałośnie ślepa? Jak mógł wybrać na towarzyszkę życia podobna dziewuchę, jakim prawem tej pewnej siebie, bezczelnej, jaskrawo wymalowanej idiotce opowiadał o intymnych sprawach Tadeusza? Biedny Tadeusz. Oczywiście, jego praca nad transformatami była fikcją, nie udało mu się, natomiast powiodło się Karolowi.


  To nikczemne — pomyślała Krystyna — szydzić w taki niski sposób z mojego męża, zarzucać mu brak lojalności, insynuować, że Tadeusz podłożył świnię.


  Zaczęła żałować, że przyjęła zaproszenie. Wytrzymała tyle czasu bez Karola, już go zapominała, już prawie nie płakała po nocach, nie tęskniła aż tak boleśnie do jego pieszczot, do jego ciała, było już prawie dobrze, spokojnie, wiedziała, że Tadeusz jej wybaczył, chociaż nigdy ani razu nie zrobił jednej aluzji do jej związku z Karolem. Tadeusz był lojalny, za bardzo lojalny i wobec niej, i wobec jej kochanka.


  Niepotrzebnie tu przyszłam — myślała, dziwiąc się jednocześnie swemu opanowaniu. Nie było szalonego bicia serca, jak wtedy, na ślubie Borowskiego z tą małą, dziś natomiast serce wyciszone, a tak się przecież obawiała, że to spotkanie okaże się zbyt trudne, że nie potrafi zapanować nad sobą, nad twarzą, nad głosem, by chociaż spojrzeć na niego, choć tyle! Była świadoma, że to niczego między nimi nie zmieni, ożenił się, ostatnia nadzieja prysła. Tyle lat łudziła się, że Karol ją jednak kocha, że po prostu musi kochać — skoro raz po raz wraca. Nadzieja zaświtała wraz z chorobą Anny, której nigdy nie traktowała jako rywalki — tak szybko Karol zaczął Annę zdradzać, wniosek nasuwał się sam: nie kochał swojej żony, a więc jego małżeństwo było omyłką. Chora Anna może na zawsze zostanie u czubków, a Karol będzie wolny i stanie się mój, na zawsze. Choroba Anny spadła jak cud, na jaki czekała długo i cierpliwie, toteż modliła się, aby Anna nigdy nie wyzdrowiała, błagała opatrzność żarliwie, by cud się spełnił.


  Pewnego dnia Tadeusz przyniósł nowinę z instytutu: „Cóż za łajdak, wiesz, rozwiódł się z Anną”. Więc nie wychodziła z domu, nawet po zakupy: czekała na telefon od Karola. Telefon milczał. Czekała. Każdy dzień zaczynał się myślą, że dziś zadzwoni i powie: „Kocham cię, Krystyno, rozwiedź się z Tadkiem, zostań moją żoną”. Każdy dzień kończył się rozpaczą: nie zadzwonił. Dlaczego nie zadzwonił? Dlaczego zwleka? Skoro kochał mnie potajemnie przez długie lata małżeństwa z Anną? Była na tyle dumna, że nigdy sama nie prosiła o spotkanie. Dzwonił, umawiali się w hotelu, kochał się z nią, wychodząc mówił: „Do widzenia”, ona zaś rozpoczynała kolejne czekanie. Po rozwodzie Karol nie powinien zwlekać z telefonem. Czekała więc znowu, aż któregoś dnia listonosz przyniósł zaproszenie na ślub Karola. Nie rozumiała: jaki? czyj? Potem Krystynie wydało się, że już umarła, zaś wszystko, co wokół niej się dzieje, jest odrealnione, nieprawdziwe. Na ślubie Karol przedstawił jej swoją nową, młodą żonę. Z czarującym, gładkim uśmiechem. Identycznym, z jakim przychodził na potajemne spotkania. Pomyślała wtedy, że zapewne w taki sam gładki sposób uśmiecha się do kelnerki w restauracji czy konduktora w tramwaju, po prostu gładki, bezosobowy, uprzejmy uśmiech. A ona dała się na ten jego uśmiech nabrać, więc serce wybuchło szalonym biciem spóźnionego protestu, że przecież Karol niczego, poza uśmiechem oraz seksem, jej nie dawał. Była głupia i naiwna niczym pensjonarka, licząc na odwzajemnione uczucie. Zniszczyła swoje życie i życie Tadeusza, który ją kocha wiernie i beznadziejnie. Boże drogi! Czy Tadeusz wiedział? Domyślał się? Nie, wszystko, tylko nie to! I dla odmiany błagała opatrzność żarliwie, żeby jej mężowi zostało oszczędzone to upokorzenie. Spojrzała z czułością na męża, który składał gratulacje Karolowi oraz jego młodej żonie. Boże drogi, jeszcze nie jest za późno, jeszcze można wiele zmienić, co za szczęście, że przejrzała na oczy, więc aby sobie samej udowodnić, że Karol dla niej już nic nie znaczy, podeszła do niego i wygłaszając formułkę gratulacyjną, pocałowała go w policzek. Poczuła się tak, jakby dotknęła ustami kogoś obcego. Widok młodej żony również nie sprawił jej bólu, zresztą ją również uściskała serdecznie. Lecz gdy skończyła się ceremonia ślubna — euforia Krystynie minęła. Kochała Karola zbyt długo i zbyt namiętnie, toteż zrozumiała, że nie potrafi o nim zapomnieć i przestać na niego wyczekiwać. Teraz, gdy związał się z młodą dziewczyną, nie doczeka się od niego nawet jałmużny. Więc gdy zadzwonił, zapraszając ich na kolację, Krystyna pomyślała:


  Cud! — i rozpłakała się jak małe dziecko.


  — Dlaczego pani milczy? Pani Krystyno, halo! Tu jestem! — zawołały umalowane na fioletowo usta Ewy. — Karol, dolej Krystynie, wypijmy za jej zdrowie!


  — Przepraszam. Zamyśliłam się — oprzytomniała Krystyna.


  — Czy chociaż na temat? — zapytała Ewa i roześmiała się głośno ze swojego dowcipu.


  — Ewa! — skarcił żonę Borowski.


  — A co? Nie spodobał ci się mój dowcip? — Ewa z pogardą spojrzała na męża. — Widzicie, państwo? Karolowi nie podobają się moje żarty! Trudno. Przeżyję. Mnie na przykład nie podoba się ten salon. Takie paskudne, stare meble. Wyrzucę je wszystkie i umebluję swój salon nowocześnie. A pani, Krystyno, jak uważa? Proszę walić śmiało, czy mam rację?


  — Postawiła mnie pani w dość kłopotliwej sytuacji — zaprotestowała Krystyna.


  — Proszę mi mówić per „ty”. Jest pani tyle starsza ode mnie. Mnie krępuje, gdy starsi mówią do mnie „pani”.


  — Jesteś wprost rozbrajająco szczera — odpowiedziała Krystyna, starając się zapanować nad złością.


  — No, ale trzyma się pani niekiepsko. Całkiem, całkiem — komplementowała wyzywająco Ewa.


  — Słuchaj, Ewo… — zaczął Borowski.


  Krystyna roześmiała się, młoda pani Borowska była, łagodnie określając, szokująca. Nie podoba się jej salon, umeblowany antykami. Pogratulować wybrance Karola gustu! Wyrażonka dosadne chociaż nieco wulgarne. Biedny Karol zamierzał się odmłodzić, więc ma teraz żonę, owszem młodą, ale ta jego młoda żona wygląda na taką, co z niejednego pieca chleb jadła.


  No, niepokalana to ona nie jest — pomyślała złośliwie Krystyna. — Może ci taka właśnie, Karolku, była potrzebna. Cyniczna, bezczelna, bez skrupułów, bez ogłady, nieokrzesana, może wreszcie trafiłeś w dziesiątkę. Już się skręcasz, przecież to obserwuję. Biedak! Tak zawsze dbał o maniery, o formy, o konwenanse. Miał tak wysublimowane poczucie własności — choćby gabinet, o którego drzwi nawet otrzeć się nikomu nie było wolno. A teraz, proszę, ta mała już rozporządza salonem, samochodem, kupi sobie nowy samochód, wyrzuci antyki. Postawiła cię do kąta, Karol. Ciekawe, jak się w nim czujesz? Na kilometry czuć, że ta twoja mała nie wyszła za ciebie z miłości, dupku. Dalej sądzisz, że trafiłeś wreszcie na tę swoją jedyną? Zawsze szukałeś „jedynej”. Anna była „jedyna”, ja byłam „jedyna”. Dupek.


  — …przede wszystkim, bardzo cię proszę — kończył swoje napomnienie Borowski — nie pij więcej. Zaczynasz być niesympatyczna.


  — Dlaczego? — Krystyna uśmiechnęła się złośliwie. — Twoja żona jest wprost wyjątkowo sympatyczna. Po prostu odrzuca konwenanse, do których my, starzy, jesteśmy niewolniczo przykuci. Mnie się podoba postawa twojej żony. Gratuluję ci po raz drugi, mój drogi. Dokonałeś szczęśliwego wyboru.


  — Ale ja nie życzę sobie, aby nadal piła. Ma słabą głowę. Zacznie pleść głupstwa.


  — Jej wolno. Jest młoda.


  — Cudownie, że mnie pani broni! On jest taki zasadniczy, że wytrzymać z nim nie można. Wszystkiego się czepia…


  — Ewa!


  — Och, nie bądź nudny!


  — Widzicie, jaka ona jest… — Borowski bezradnie rozłożył ręce.


  — Bardzo, bardo urocza — zaśmiała się Krystyna. — Naprawdę, nie przypuszczałam, że tak świetnie będę się bawić.


  Borowski ściągnął wargi w wąską kreskę. Rzucił Krystynie wściekłe spojrzenie.


  — Cieszy mnie, że dobrze się bawisz — wycedził. — A teraz, moi drodzy, skoro wszyscy bawimy się świetnie, poza Tadeuszem, bo on uparcie milczy, zapraszam was do stołu. Tadeusz, pieczona szynka poprawi ci nastrój, zawsze lubiłeś dobrze zjeść. Ewa bardzo się postarała, od rana szykowała w kuchni przyjęcie.


  — On kłamie, jak zwykle! — parsknęła Ewa. — Dominika, ta stara wiedźma, nie wpuszcza mnie nawet za próg kuchni. Nie wyobrażacie sobie, co to za numer z tej starej. No, ale niedługo tu zagrzeje miejsce.


  — Ewa! — głos Borowskiego brzmiał ostro — bardzo proszę bez dyskusji na temat Dominiki! Pracuje w moim domu blisko piętnaście lat i nie zniosę, abyś w ten sposób o niej się wyrażała. No, chodźmy — dodał z lekkim zniecierpliwieniem, podając rękę Krystynie.


  



  *


  



  Dominika właśnie zmieniała talerze po przystawkach, gdy zabrzęczał dzwonek. Borowski zaskoczony spojrzał na żonę.


  — Ewa? Zapraszałaś kogoś? Jakąś przyjaciółkę w charakterze niespodzianki?


  — Przyjaciółkę? Wolałabym przyjaciela! — zawołała Ewa. Wypiła dużo, oczy jej błyszczały, mówiła głośno, za głośno, gestykulowała zbyt przesadnie.


  Dzwonek znowu zabrzęczał.


  — Idź, otwórz — polecił Dominice Borowski. — I powiedz, że nikogo nie ma w domu. I że nie wiesz, kiedy wrócimy.


  — Dobrze, proszę pana — odparła Dominika. Obrzuciła zebranych ponurym spojrzeniem i wyszła z jadalni.


  — Dominika źle wygląda — zauważył Smuga. — Nie widziałem jej co prawda dawno, lecz bardzo się postarzała.


  — To z tęsknoty za Anną — wypaliła Ewa. — Ta stara wiedźma ją ubóstwia i dlatego mnie nie trawi.


  — Ewa!


  Ale Ewa nie zwróciła najmniejszej uwagi na karcący głos męża. Wychyliła kieliszek do dna i roześmiała się chrapliwie.


  — Kilka dni temu ta stara powiedziała do mnie: „Moja Anna jeszcze tu wróci”.


  — Ewa!


  — Och, zamknij się! — rzuciła ordynarnie. — Niech ci będzie, już milczę skruszona.


  Dominika ponownie pojawiła się w drzwiach.


  — Pan pozwoli na chwilę — powiedziała zmienionym głosem.


  — Co się stało? Jesteś blada jak śmierć — zaniepokoił się Borowski.


  Milczała. Spojrzała tylko znacząco na Ewę, jakby dając do zrozumienia, że przy niej nic nie powie.


  — No? — ponaglił Borowski. — Zobaczyłaś upiora?


  — Przyszła pani — odezwała się wreszcie Dominika.


  Borowski zerwał się pospiesznie.


  — Przepraszam na sekundę. Wybaczcie.


  I przeszedł przez salon, zasuwając za sobą starannie drzwi. Dominika stała nieporuszona.


  — Czego tak na mnie patrzy! — krzyknęła ze złością Ewa. — Wynocha do kuchni!


  Gosposia nie reagowała. Przyglądała się dziewczynie jasnoniebieskimi, wypłowiałymi oczami. Nagle uśmiechnęła się i był to uśmiech wyrażający tak zapiekłą wściekłość i taką skondensowaną nienawiść, że Ewa krzyknęła cicho i chwyciła rękę Krystyny, jakby szukając obrony. Dominika uśmiechnęła się jeszcze raz, odwróciła się i wyszła.


  — Stara wiedźma! — wybuchnęła Ewa nerwowo. — Nienawidzi mnie i okazuje tę nienawiść na każdym kroku. A ten idiota, Karol, nie chce jej wywalić. Tymczasem ja się boję. Wchodzi bez pukania, nic nie mówi, stoi i świdruje tymi swoimi wyblakłymi oczyskami albo się uśmiecha. Nie do wytrzymania. Nie mogę jej znieść, rozumiecie? Od rana do wieczora szpieguje! Nie mogę wyjść z domu, bo ona idzie za mną. Nie mogę się z nikim spotkać, bo ona podsłuchuje, a potem donosi Karolowi.


  — Trochę demonizujesz poczciwą Dominikę — powiedziała Krystyna.


  Dlaczego jednak Karol zatrzymał Dominikę, tego nie rozumiała. Po co mu ona? Dominika kocha Annę, Anna kocha Dominikę. Poza tym ma własne mieszkanie i to podobno bardzo ładne. Dominika z pewnością wolałaby mieszkać z Anną, której przydałaby się bardziej niż Karolowi. Coś tu jest nie tak — zastanawiała się Krystyna.


  — Nie demonizuję — zaprzeczyła Ewa. — Ta stara mnie nienawidzi.


  — Och, to zbyt mocne słowo: nienawidzi. Rzeczywiście, Dominika jest przywiązana do pierwszej żony Karola. Trudno jej ciebie zaakceptować. Zresztą Karol nas wszystkich zaskoczył, żeniąc się tak nagle. Musisz wykazać więcej cierpliwości. Cierpliwości i tolerancji.


  — Dziękuję pani za lekcję — obruszyła się Ewa — lecz nie zamierzam tolerować tej starej wiedźmy w swoim domu. Bo to teraz jest mój dom — powiedziała z naciskiem. — To wszystko jest moje. Należy do mnie. A Karola też potrafię zmusić. Zrobi dokładnie to, co ja mu każę.


  — Będzie to dość trudne — zauważyła Krystyna. — Znam twojego męża dłużej niż ty, jest apodyktyczny.


  — Nie szkodzi. Mam na niego swoje sposoby.


  — Nie wątpię, że masz swoje sposoby — powiedziała znacząco Krystyna. Wstała. — Wybaczcie, ale muszę zapalić. Papierosy zostawiłam w salonie.


  Rozsunęła oszklone drzwi i wyszła.


  — A pan? — Ewa zaatakowała Smugę. — Pan również myśli o mnie, że jestem okropna, prawda? Starą gosposię zamierzam wyrzucić na bruk. Lecz ta stara ma swój rozum, chociaż wygląda na debilkę. O, ja doskonale wiem, co ona planuje. Ona mi zresztą wprost powiedziała, że to nie mój dom, tylko tamtej. Że tamta tu jeszcze wróci. Od momentu, gdy mój mąż wprowadził mnie do swojego domu, ta cała Anna — chociaż nieobecna fizycznie — jakby tu była. To jest nie do zniesienia, rozumie pan? Chciałam przemeblować pokoje, przede wszystkim sypialnię. Karol nie zgodził się. Powiedział, że Anna miała dobry gust i nie życzy sobie, żebym cokolwiek zmieniała. I wie pan co? Ja podsłuchałam; on do niej często dzwoni! O, i ja o nim wiem dużo, bardzo dużo. I zamierzam to, co wiem, odpowiednio wykorzystać. Tkwię tu mocno, nie pozwolę się zbyć byle czym. Biedaczek, trafiła kosa na kamień! Ta stara wiedźma też się stąd wyniesie, niech idzie do tej ukochanej Anny. Czy pan wie, że Karol kupił tej Annie mieszkanie? Cwaniara! Wyłudziła od niego masę szmalu i pewno sądzi, że uda się jej wydębić więcej! Bezczelne babsko! Ośmiela się przychodzić do mojego domu jak do siebie! — i Ewa w pasji walnęła widelcem w talerz.


  — Do niedawna to był jeszcze jej dom, proszę pani — odezwał się Smuga. Czuł awersję do nowej żony Borowskiego. Gdzie Krystyna? — pomyślał. Towarzystwo Ewy mierziło go coraz bardziej.


  — Pan zapewne też Annę lubi, szanuje, poważa i tak dalej?


  — Zgadza się. Lubię, szanuję i… współczuję, proszę pani — powiedział. Krystyna wciąż nie wracała. Karol zbyt długo rozmawia z Anną, a ten dom niedługo zamieni się w piekło — pomyślał Smuga. Dlaczego Borowski zagustował w takiej dziewczynie? Ładna i młoda, lecz prostacka, wulgarna i chyba wyjątkowo głupia. Czy jest aż tak rozbrajająco szczera, że nie zachowuje nawet pozorów? A może tak pewna siebie?


  — Krystyna! — zawołał półgłosem. — Krysiu!


  — Szukam, szukam, lecz zapadły się jak pod ziemię — oznajmiła Krystyna, stając w rozsuniętych drzwiach. Ewa roześmiała się.


  — Prawidłowo, ponieważ pani papierosy leżą jak byk obok pani talerza. Pani wyszła wyłącznie dlatego, aby podejrzeć lub podsłuchać mojego męża i jego wspaniałą byłą żonę. Pani z tych ciekawskich, nie?


  — Jakiż wrogi ton — zauważyła ze spokojem Krystyna. Zapaliła papierosa, zaciągnęła się głęboko. — Niepotrzebnie. I nieuprzejmie. Dam ci dobrą radę. Twój mąż wręcz nie znosi kobiet, które nie znają wstrzemięźliwości w piciu alkoholu. Nie znosi także kobiet tak wulgarnie umalowanych oraz ubranych, jak ty. Obawiam się, że nie doceniasz Karola, moja droga.


  — Co chce pani przez to powiedzieć?


  — Tylko tyle, że Karol był dobrym mężem i bardzo swoją żonę kochał. Nie zawsze rozwód oznacza zwycięstwo. Czasem staje się życiową klęską. Mniej pewności siebie, dobrze ci radzę. To zasada, która może okazać się bardzo przydatna na przyszłość.


  — Mam w nosie pani zasady! — wykrzyknęła Ewa. Nie pytając o pozwolenie, sięgnęła po papierosa z paczki Krystyny i zapaliła.


  — Tadeusz — odezwała się Krystyna — obawiam się, że za moment zaboli mnie głowa, dostanę migreny i z wielką przykrością pożegnamy naszych przemiłych gospodarzy.


  — Cóż za wersal! — prychnęła Ewa.


  — Wolałabyś usłyszeć, że nie podoba mi się twoje zachowanie, twój ton, twoje maniery? — zaczęła z uśmiechem Krystyna i urwała, ponieważ w rozsuniętych drzwiach salonu stał Borowski, wyraźnie wzburzony, ze sztucznym uśmiechem, w towarzystwie Anny.


  — Moi drodzy, dawno nie widzieliśmy Anny — oznajmił kurtuazyjnie Borowski; głos drżał mu lekko. — Ewo, pozwól, to jest właśnie Anna, zawsze powtarzałaś, że pragniesz ją poznać. Anno, a to jest moja żona, Ewa. Moi drodzy. Jesteśmy ludźmi kulturalnymi, na poziomie i mam nadzieję, że reszta wieczoru upłynie nam w miłej i przyjacielskiej atmosferze… Anno, pozwól bliżej, Ewa zaraz się tobą zajmie. Ewo, zrób koło siebie miejsce dla Anny — Borowski podprowadził Annę do stołu, jednak Ewa nie ruszyła się z miejsca. Wyglądała jak rozjuszona kocica, gotująca się do skoku z pazurami.


  — Ewo — ponaglił Borowski — proszę, czyń honory pani tego domu. Anna usiądzie między tobą, a swoim zagorzałym wielbicielem, Tadeuszem.


  — Oczywiście! — powiedział pospiesznie Smuga. Wstał, lecz Ewa nadal siedziała nieporuszona, chociaż Borowski utkwił w niej rozkazujące spojrzenie.


  — Tak się cieszę z naszego spotkania. Tak dawno cię nie widzieliśmy Anno — wyjąkał Smuga. W pierwszej chwili w ogóle nie poznał Anny. Boże drogi, jak ona się zmieniła! Postarzała się, wychudła, jej czarne włosy są niemal całkowicie siwe, a bruzdy przy ustach ostre. — Boże drogi! — myślał Smuga, pochylając się zmieszany nad ręką Anny — choroba ją kompletnie wyniszczyła, biedna, biedna, chyba nigdy się nie pozbiera, nie wróci do normalnego życia. — Ucałował rękę Anny, objął ją, ucałował policzki. Rzucił proszące o pomoc spojrzenie żonie, bo sytuacja była nader kłopotliwa, natomiast Ewa oglądała Annę jak jakieś monstrum i najwyraźniej nie zamierzała pełnić wobec niej jakichkolwiek honorów domu, a Anna ledwo trzymała się na nogach, jej blada twarz przypominała pośmiertną maskę, Borowski natomiast wydawał się być bliski wybuchu.


  — Jak się miewasz, moja kochana — odezwała się Krystyna, ściskając Annę. Szok, wywołany jej widokiem, minął i zamienił się w ogromne współczucie. — Ileż ona musiała wycierpieć — pomyślała Krystyna. — Anno, droga, siadaj tu, choćby na miejscu Tadeusza, skoro nowa pani tego domu nie zamierza się ruszyć. Karol, krzesło dla Anny i nakrycie — dyrygowała Krystyna, tymczasem Anna biernie, milcząco poddawała się uściskom. Krystynie drżały ręce, gdy rozkładała nakrycie. A ja modliłam się — pomyślała — żeby oszalała do końca… Czy ona nas poznaje? Tadeusza? Mnie? Karola?


  — Anno, kochanie — powiedziała cicho — dlaczego milczysz? Czy mogłabym ci w czymś pomóc?


  Usta Anny poruszyły się, nie wydając głosu.


  A ja modliłam się… — pomyślała znowu Krystyna, dopiero teraz wstrząśnięta własną podłością poczuła złość do Karola, bo dlaczego przyprowadził Annę do stołu? Jak mógł narazić ją na podobne upokorzenie?


  — Tak się cieszę, Anno, naprawdę… Oboje z Tadeuszem zaniedbaliśmy cię… Jeśli pozwolisz, będziemy cię odwiedzać, pomagać… Prawda, Tadeuszu?


  — Oczywiście, oczywiście — zapewnił Smuga.


  — Pozwolisz, że wpadniemy do ciebie jutro? Kupimy ciasto… lody… a potem pójdziemy na dobry obiad do dobrej restauracji… Prawda, Tadeuszu?


  — Oczywiście, oczywiście, świetny pomysł!


  — Dziękuję — głos Anny zabrzmiał matowo, obojętnie. — Jednak jutro… jutro już mnie nie będzie…


  — Dajcie spokój tym czułościom — wtrącił szybko Borowski. — Anna jest pod moją stałą opieką i wie, że na mnie może zawsze liczyć. Jeszcze nie zdarzyło mi się odmówić Annie pomocy. Czy nie mam racji?


  — Tak. Masz całkowitą rację — odpowiedziała głucho Anna. Usiadła na podsuniętym przez Smugę krześle.


  



  *


  



  Na próżno Borowski dwoił się i troił, ze sztucznym uśmiechem zabawiając gości. Ewa, kilkakrotnie zganiona za nieuprzejme zachowanie wobec Anny, ostentacyjnie zamilkła, piła dużo, oczy jej błyszczały podniecone alkoholem i wrogością. Anna wciąż milczała, nietknięty plaster szynki leżał na jej talerzu. Smuga pogrążył się w niewesołych wspomnieniach, myślał o swojej zaprzepaszczonej szansie na awans io tym, jak się czasem dziwacznie toczą ludzkie losy. Kochał Krystynę i tylko dla niej pozwalał sobą pomiatać, gdyby jednak na pierwszym roku studiów nie spotkał Borowskiego i nie zaprzyjaźnił się z nim, to całe jego życie potoczyłoby się innym torem.


  — Krysiu, może poszlibyśmy do domu? — zaproponował w pewnym momencie. — Jutro mam ciężki dzień w instytucie, a i ciebie zdaje się boleć głowa?


  — Jeżeli pójdziecie, to się obrażę — zagroził Borowski. — Dlaczego tak nagle? Czemu wmawiasz Krystynie, że ją boli głowa?


  — Ale mnie naprawdę boli głowa, Karol. Mam migrenę.


  Ewa parsknęła krótkim, podobnym do szczeku śmiechem.


  — Daj spokój, nie szukaj pretekstów — zasmucił się Borowski. — Przykro mi… Wiem, że to przyjęcie na razie jest nieudane, ale przecież my, Tadziu, jak za dawnych, dobrych czasów jeszcze się rozkręcimy.


  — Boli mnie głowa i czuję się zmęczona — powtórzyła Krystyna.


  — Zamiast mnie wesprzeć, występujesz przeciwko! Czy to ładnie? I pomyśleć, że kochałem się w tobie kiedyś niczym sztubak — zażartował Borowski. — A wiesz dlaczego? Ponieważ przyrządzałaś najwspanialszy na świecie koktajl, pamiętasz?


  — Ja? — zdumiała się Krystyna. — Chyba wypiłeś zbyt wiele lub starzejesz się i tracisz pamięć. Tak się pomylić! Przecież to Anna była specjalistką od koktajli!


  — Rzeczywiście, Anna! Jak mogłem zapomnieć? No tak! Anna!


  — Nawet jeden z nich nazwaliśmy jej imieniem. Słynny koktajl Anny miał kolor białego wina, piło się go lekko, lecz działał niebezpiecznie jak narkotyk, bo człowiekowi nagle zaczynało się wydawać, że cały świat należy do niego — powiedziała Krystyna, zadowolona, że może podtrzymać rozmowę na neutralny temat.


  — W tej chwili bardzo by się przydało nam wszystkim podobnie optymistyczne złudzenie — odezwała się Ewa. — Chętnie napiłabym się tak rozweselającego trunku. Gdyby więc pani była łaskawa… — zwróciła się do Anny.


  — Ewa! — upomniał Borowski.


  — Czy proponuję coś niestosownego? Zachwalacie ten niezwykły koktajl, więc czemu się go nie napić? Przy okazji odświeżylibyście swoje czułe wspomnienia.


  — Ewa!


  — Doprawdy, nie rozumiem, skąd twój gniew? — Ewa odęła pogardliwie wargi.


  — Pomysł twojej żony nie jest zły. Ja również napiłabym się koktajlu Anny, właśnie po to, droga Ewo, aby odświeżyć czułe wspomnienia. W przeciwieństwie do ciebie, ponieważ jesteś tu nowa, mamy takich wspomnień wiele. I to nas łączy — Krystyna z przyjemnością odgryzła się Ewie.


  — Nie śmiem prosić… — westchnął Borowski.


  — Tobie, Anno, również dobrze zrobi szklaneczka — wtrącił Smuga, ale Anna tak silnie zbladła, że przestraszył się. — Chyba nie sprawiłem ci przykrości? — zapytał przepraszająco.


  — To miłe, że wszyscy pamiętacie mój koktajl — odezwała się Anna. Nagle chwyciła rękę Smugi i ścisnęła ją mocno. — Ty nie wiesz, Tadeuszu, jakie to straszne, tak czekać… Tak, dobrze, niech nareszcie się to skończy! Świetny pomysł, przyrządzę koktajl, wypiję i już. Po prostu…


  — Co ty pleciesz, Anno! — zdenerwował się Borowski.


  Spojrzała na niego z panicznym strachem.


  — Powiedziałam coś nie tak? Przepraszam. Plotę. Tak, masz rację, plotę bez sensu. Wybacz, błagam. Skoro sobie życzysz, to oczywiście, oczywiście… — Anna wstała od stołu i zdecydowanym krokiem podeszła do barku. Przyglądała się różnorodnym butelkom z alkoholami. Barek był obficie zaopatrzony, więc nie zastanawiając się, wybrała kilka gatunków alkoholi i win, wlała do shakera i rozpoczęła mieszanie.


  — Może nie należało… — szeptem zwrócił się do Borowskiego Smuga. — Anna wygląda fatalnie.


  — No i bredzi od rzeczy — powiedziała nazbyt głośno Ewa.


  — Ewa! — syknął Borowski. A ściszając głos, odpowiedział. — Nie wiem, co należało, a czego nie. Znalazłem się w głupiej sytuacji. Sama nalegała, żeby tu wejść. Przecież nie mogłem jej wyrzucić za drzwi.


  — Nie zapraszałeś Anny? — zdziwiła się Krystyna.


  — Jej przyjście zaskoczyło mnie w takim samym stopniu co was — odszeptał Borowski. — Nie wiem, po co przyszła. Pieniądze wysyłam jej regularnie — westchnął. — Jest w złym stanie, bardzo złym, to nie ulega wątpliwości. Nie chciałem jej drażnić, bo była ogromnie wzburzona. Dlatego tak długo przetrzymałem ją w holu, ponieważ chciałem się jej pozbyć, a potem zależało mi, żeby się uspokoiła… Proszę cię, Krysiu — powiedział głośno. — Służę ogniem.


  — Jacy delikatni, szepczą konspiracyjnie — zawołała Ewa. — Ale ja powiem bez konspiracji, co myślę, przynajmniej będę szczera. Nie wiecie, po co przylazła? A ja wiem! Żeby wydębić jeszcze szmalu! Ona jest z tych cwańszych, znam się na takich!


  — Ewa! — krzyknął Borowski.


  Stojąca przy barku Anna skuliła się. Butelka, z której dolewała do shakera jakiś alkohol, wypadła jej z rąk, potoczyła się cicho po miękkim dywanie.


  — To oburzające — powiedział ostro Smuga. — Jak pani nie wstyd?


  — E tam, ojczulku — zaśmiała się Ewa. — Wstyd to kraść i dać się złapać.


  Borowski spurpurowiał. Pochylił się ku żonie i szepnął:


  — Radzę ci w twoim własnym interesie, uspokój się. Radzę ci dobrze, moja kochana. Zachowujesz się dziś poniżej wszelkiej krytyki.


  Wstał od stołu, podniósł butelkę i podszedł do Anny. Jej plecy drżały, jakby w tłumionym płaczu.


  — Zostaw ten koktajl, obejdziemy się bez niego. Nie przejmuj się, przecież wiesz, jak szczerze jestem ci oddany. Ewa wypiła zbyt wiele, co oczywiście, nie usprawiedliwia jej zachowania. Okaż wspaniałomyślność i wybacz. No, przestań płakać — łagodnie dotknął ramienia Anny. Odwróciła się gwałtownie z tak pogardliwym wyrazem twarzy, że Borowski czym prędzej cofnął dłoń.


  — Koktajl gotowy — oświadczyła krótko. — Zabawa skończona.


  — Gotowy? To znakomicie! Jesteś nieoceniona, kochanie — powiedziała szybko Krystyna. — Zaraz rozproszą się złe nastroje. I może przejdzie mi ta przeklęta migrena? Pamiętam, Aniu, że twój koktajl zawsze działał jak środek przeciwbólowy.


  Boże — pomyślała — mam dość tej ponurej komedii. Wyjść stąd. Wyjść. Czym prędzej.


  — Pomóż mi, to ciężkie — odezwała się Anna do Borowskiego. — Weź shaker. Straciłam wprawę, dawno nie przyrządzałam tego koktajlu. Chyba przyrządziłam go stanowczo za dużo.


  — Och, wypijemy wszystko, do dna! Och, jakiż aromat, bukiet zapachów! — zachwycał się Borowski, niosąc shaker do stołu. — Pierwszy toast wypijemy, Anno, za twoje powodzenie w życiu. Wierzę, że spotka cię jeszcze wiele szczęścia.


  — Między szczęściem a powodzeniem istnieje zasadnicza różnica — odparła Anna, zabierając z barku tacę z koktajlowymi szklaneczkami.


  — Wobec tego zmienimy toast — zażartował Borowski. — Najpierw wypijemy za pomyślność, a potem za szczęście — odstawił shaker na stół. — Pozwól tacę. Też jest ciężka.


  Rozstawiając szklaneczki przed nakryciami, obejrzał się, Anna nadal stała w miejscu.


  — Pięć szklaneczek — powiedziała.


  — Co takiego? — zdziwił się Borowski.


  — Akurat pięć. Dlaczego akurat pięć? A gdzie szósta?


  — Pewno się gdzieś zawieruszyła, kochanie. Czy to istotne? Siadaj, proszę.


  — Pani troska o koktajlowe szklaneczki jest wprost wzruszająca — zaszczebiotała Ewa.


  — Uspokój się wreszcie! — rzucił Borowski.


  — Powiedziałam znowu coś nie tak? Dlaczego mordujesz mnie wzrokiem? Daruj, zamierzam jeszcze pożyć — Ewie na policzki wystąpiły krwawe rumieńce. Chwyciła shaker z koktajlem. — Kolor nietęgi, lecz zapach rzeczywiście wspaniały. Pozwólcie, że chociaż was obsłużę — powiedziała z wściekłością. — A tych szklaneczek było faktycznie sześć, ma pani dobrą pamięć i dobry gust, piękne te szklaneczki, zapewne kiedyś kupiła je pani w prezencie, może imieninowym, memu mężowi? — perorowała, obchodząc stół i nalewając koktajl.


  — Proszę pana, telefon — w rozsuniętych drzwiach salonu pojawiła się Dominika.


  — Należało powiedzieć, że wyszedłem.


  — Mam powiedzieć, że pana nie ma?


  — Teraz za późno. Pójdę odebrać. Niedługo podasz nam kawę i tort.


  — Kawa już zaparzona — odparła oschle Dominika.


  — Dla mnie herbata — powiedziała Krystyna.


  — Herbatę też zaparzyłam.


  — Jesteś nieoceniona — roześmiał się Borowski. — Prawda, Anno?


  — Przypominam o telefonie.


  — Do diabła! Zupełnie zapomniałem! — Borowski odczekał, aż gosposia zniknie. — Czasami aż mnie denerwuje, że jest tak idealna.


  Od drzwi dodał prosząco:


  — Kochani, ale nie pijcie beze mnie. Pierwszy toast za powodzenie Anny musimy spełnić wspólnie.


  Ledwo zniknął, a Ewa podniosła szklaneczkę.


  — Nie mam zamiaru czekać. Zdrowie! — upiła łyk. — Nawet niezłe — upiła ponownie. — Nawet bardzo dobre, pochwały były zasłużone. — Halo, kochanie? — zawołała do powracającego męża. — Tak szybko? A kto dzwonił? Może jakaś trzecia, dotąd nieujawniona żona?


  — Upiłaś się — powiedział z niesmakiem Borowski. — Nie toleruję pijanych kobiet.


  — Być może, być może — roześmiała się Ewa — lecz mimo swojej awersji jakoś nie przeszkadzałeś mi w piciu. Wiecie co? Ten koktajl podziałał na mnie rozweselająco. Bardzo mi wesoło!


  — Nie będziesz więcej piła — przerwał ostro Borowski.


  — Jeżeli sobie życzysz, nie będę. Przepraszam pokornie, wyrażam głęboką skruchę i wychodzę. Po pierwsze zastanowić się nad swymi niecnymi grzechami, a po drugie… po drugie jest mi trochę niedobrze. Muszę do toalety.


  I Ewa zataczając się, wyszła. Borowski, zakłopotany, potarł czoło.


  — Nie rozumiem zupełnie, co się z nią dzieje. Nigdy nie zachowywała się w taki sposób. Bardzo mi przykro.


  — Po prostu wypiła za dużo. To zresztą twoja wina, ciągle jej dolewałeś. Dziewczyna i tak ma mocną głowę albo wprawną w piciu — powiedziała złośliwie Krystyna. — Teraz koktajl Anny zwalił ją z nóg.


  — Może go wreszcie spróbujemy? — zaproponował Smuga.


  — Właśnie, najwyższy czas — zgodził się Borowski. Ujął szklaneczkę, uśmiechnął się do Anny. — Żeby ci się wiodło… Co tam znowu? Słyszycie? Chyba telefon… Tak, telefon! Nie dadzą mi dziś spokoju, naprawdę! — wybiegł szybko, nie zasuwając tym razem drzwi do salonu. Te do holu też musiały być otwarte, ponieważ zaraz rozległ się jego niecierpliwy głos:


  — Halo? Halo? Kogo? Kogo pan prosi?


  — Boże, nie wytrzymam dłużej — krzyknęła nagle Anna. — Nie wytrzymam!


  — Anno, telefon do ciebie — Borowski zatrzymał się w rozsuniętych drzwiach do salonu. — Bądź uprzejma odebrać.


  Anna spojrzała zdumiona.


  — Do ciebie — powtórzył z naciskiem.


  — Słuchaj — powiedziała Anna. — Proszę cię, nie rób ze mnie wariatki. Nie sądź, że tak pokornie zgodzę się na wszystko.


  — Odbierz telefon! — wybuchnął Borowski — a potem porozmawiamy, kto z kogo robi wariata!


  — Słuchaj — nie poddawała się Anna. — Nie wmówisz mi, że ktoś do mnie tu dzwoni. Do mnie nikt nie dzwoni. Telefon, który mi tak uprzejmie zainstalowałeś w moim nowym mieszkaniu, milczy jak zaklęty. Jeżeli ktoś dzwoni, to wyłącznie ty. Rozumiesz? Więc nie próbuj mi wmawiać, wiele udało ci się we mnie wmówić, jeszcze przed paroma minutami posłuchałabym ciebie, zrobiła, co każesz, ale ja zrozumiałam, że ty blefujesz, że…


  — Jesteś chora, Anno — przerwał Borowski. — Bredzisz. Majaczysz.


  — Mój Boże, żebyście wiedzieli… — Anna zwróciła się do Krystyny i Tadeusza. — Gdybyście tylko znali prawdę…


  — Doskonale. Zapamiętam to sobie — powiedział blady z gniewu Borowski. Odwrócił się i wyszedł.


  — O, Boże — jęknęła Anna. — I kto mi uwierzy?


  — Anna nie życzy sobie podejść do telefonu i rozmawiać z panem! — głos Borowskiego brzmiał gniewnie, a trzaśnięcie słuchawką wściekle.


  — A więc, Anno — wycedził Borowski — winna mi jesteś wyjaśnienie.


  — Zostaw ją — powiedział Smuga. — Anna jest chora.


  — Czy to zresztą ważne, jakiś głupi telefon… — poparła męża Krystyna.


  — Gdybyście poznali prawdę… — Anna nagle chwyciła kurczowo rękę Borowskiego. — Proszę cię, wypuść mnie stąd!


  — Słuchaj, ty chyba ponownie zwariowałaś! — Borowski odskoczył jak oparzony.


  — Opamiętaj się, nie urządzaj scen. Akurat my wszyscy cię doskonale znamy i wiemy o twoich skłonnościach do urojeń.


  — Tadeusz! Krystyna! Ratujcie! On jest zdolny do…


  — Tego już za wiele! — krzyknął Borowski. — Czego ty ode mnie chcesz? Czy ja cię zapraszałem? To ty zażądałaś tego spotkania, przyszłaś do mojego domu, stawiając i mnie, i moją żonę w niezręcznej sytuacji! Ewa już dawno straciła panowanie nad sobą. Starałem się być wobec ciebie uprzejmy, mając na uwadze twój nie najlepszy stan zdrowia. Lecz i moja cierpliwość ma granice. Jak ty się zachowujesz? Kazałaś komuś tu zadzwonić, potem nie chcesz odebrać telefonu, urządzasz scenę za sceną. Cóż to za sprawa niecierpiąca zwłoki? Najwyższy czas, żebyś teraz, korzystając z nieobecności mojej żony, a za to w obecności świadków, raczyła ją wyjaśnić!


  — Ja… — zaczęła Anna już spokojnie, chociaż była bardzo blada. — Ja… Mógłbyś mi oszczędzić czekania. To bardzo trudne, tak czekać.


  — Słuchaj, co ty bredzisz, do diabła!


  — Nie krzycz na nią, Karol. Czy nie widzisz, że jest bliska omdlenia? Że się czegoś potwornie boi? — odezwała się Krystyna, myśląc, że Anna cały czas od momentu przyjścia czegoś się bardzo obawia.


  — Odprowadzimy cię do domu, zajmiemy się tobą — Smuga uśmiechnął się do Anny współczująco. — Nie martw się, kochana. Jesteś po prostu zmęczona.


  — Urządza sceny — mruknął Borowski. — Jak dawniej. Po co tu przyszła? Czego chciała? Was to nie interesuje? Jacy dobrzy! Okazują współczucie wariatce!


  — To nie było grzeczne — Krystyna wstała. — Rozumiem, jesteś zdenerwowany, nie tyle zachowaniem Anny, co swojej młodej żony, bo to ona zachowywała się kompromitująco i jak widać, ma poważne kłopoty z opuszczeniem łazienki. Pozwolisz, że się pożegnamy, zaś Anna odjedzie z nami, pod naszą opieką.


  — Tak mi przykro — prosząco odezwał się Borowski. — Zostańcie. Niepotrzebnie się uniosłem. Przepraszam.


  — Tadeusz, dzwoń po taksówkę! — Krystyna zignorowała przeprosiny Karola, była na niego wściekła, tak traktować Annę! Dlaczego Karol zaprosił ją do stołu? I coś najwyraźniej mataczył. Anna należała do dumnych kobiet, jeżeli nawet miała do niego ważną sprawę, to dlaczego nie załatwili jej gdzie indziej? Willa jest duża, ma wiele pokoi, Karol nie musiał Anny przyprowadzać do jadalni.


  — Ależ, Krysiu, chyba nie wyjdziecie bez pożegnania z moją żoną? Byłoby jej bardzo przykro. Zaraz po nią pójdę. Poczekajcie chwilkę.


  — Jeżeli potrafisz ją otrzeźwić! — rzuciła Krystyna, lecz Borowski nie słuchał, wyszedł drugimi drzwiami, prowadzącymi przez pasażyk gospodarczy do łazienki oraz kuchni.


  — Co za koszmarny wieczór — westchnęła Krystyna.


  — Chciałaś tu przyjść — zauważył Smuga i dodał w myśli — żeby zobaczyć swojego dawno niewidzianego kochanka.


  — Chciałam, chciałam — burknęła Krystyna. — Nie wymawiaj mi, ledwo żyję. Dzwoń po tę taksówkę, ponieważ wątpię, czy Karol zdoła docucić swoją wspaniałą żoneczkę… — urwała. W pasażu stał Borowski. W ramionach trzymał bezwładne ciało Ewy.


  — Boże… — powiedziała Krystyna.


  Borowski ciężkim krokiem przeszedł pokój, zatrzymał się przed fotelem. Ostrożnie ułożył w nim Ewę. Głowa jej opadła na piersi, a długie, ciemne włosy zasłoniły twarz.


  — Na litość boską, co się stało? — jęknął Smuga.


  Borowski milczał. Pochylił się nad leżącą. Odgarnął włosy z twarzy. Jej wzrok był martwy, a usta miały kolor ołowiu. Krystyna krzyknęła.


  — Pogotowie… trzeba pogotowie! — zawołał Smuga.


  Borowski uparcie milczał.


  Trzask rozbijającego się szkła, to Anna strąciła talerz ze stołu. Podbiegła do fotela. Zajrzała w szkliste oczy Ewy.


  — Nie żyje. Ona? — powiedziała, jakby się dziwiąc. — Dlaczego ona?


  Dotknęła ręki zmarłej.


  — Nie żyje — powtórzyła.


  I wciąż z tym zdumieniem na pobladłej twarzy rozejrzała się po zebranych.


  — To ona została otruta? Dlaczego ona?
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